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Zabezpieczenie polskości na Ukrainie
W  rozm owach p o litycznych  z Po lak am i od 

k ilk u  a  naw et k ilk u n astu  pokoleń n a  U k ra in ie  
zam ieszkałych, zdarzyło m i się n ieraz słyszeć 
Ubolew ania, że ich  p rao jcow ie wogóle na tej 
z iem i s ię  o s ied lili. I  rzeczyw iście, jeże li się u- 
Przytom n i sobie, ile  k rw i jest w  dziejach Po l­
s k i i  polskości w sku tek  tego fak tu , ile  przez to 
zm arnow ało się po lsk ich  s ił, k tó re z daleko wy- 
datai-ejisaym rezu ltatem  m ożnaby użyć w  sam ej 
Rzeczypospolitej —  je ś li się uprzytom ni, że fak t 
ten n a  d ług ie w iek i, je ś li n ie  n a  zawsze u tru ­
d n ił trw a łe  pokojowe sąsiedztwo dwóch, licze­
bnie n iem al ró w n ych  narodów , że w reszcie ta 
ekispansya n a  w schód spowodowała, bo spowo­
dować m u sia ła  zaniedibanie Zachodu, gdzie ro ­
botn ik i  chłop po lsk i cudem  n iem al sw ą  św ia ­
domość narodow a zachow ał — gdy s ię  to w szy­
stko u w zg lęd n i to dopraw dy bodaj czasem, w  
chw ilach  depresyi, będzie się podzielać ów po­
g ląd  w śród Po lak ó w  n a  U k ra in ie  n ie  tak  rzad ­
k i, jiakby się nam  tu  w  K rak o w ie  wydal wiało.

A le  stało się i  odstać się już  n ie  może. W p ra ­
w dzie w  r. 1916, je ś li się n ie  m ylę, w  narcdowo- 
dem okratycznej „G azecie P o lsk ie j11 w  M oskw ie 
■Wydawanej, trzeciorzędny pow ieściopisarz i pu ­
blicysta! tego obozu p. G ustaw  O lechow ski pro­
ponow ał n a  seryo z a ła tw ien ie  k w esty i m iesza­
nych te ryto ryó w  przez p lanow e przenoszenie 
m niejszości narodow ych do ich  m acierzy, a le  
bajecznie p rosty ten  pom ysł n ie  został do tych ­
czas w prow adzony w  życie, zapew ne n ie ty lk o  
ż powodu b raku  taboru kolejowego, i  kto  w ie, 
czy b yłby urzeczyw istn iony naw et, gdyby pol­
skim  m in istrem  ko le i został p. Głą-biński, jako  
był n iegdyś austryacikim . P o la cy  są w ięc n a  
^ k ra in ie  i  n a  n ie j pozostaną. Ilu  ich  tam  jest, 
•ego n ik t zapewne n lew ie . N ajprzód  dlatego, że 
N iew iadom o, ilu  z tych , k tó rzy tiaro b yli; pozo­
stało , w agi. ilu  z uchodźców  w ró ci, powtóre 
dlatego, że g ran ice U k ra in y  jako  państw a n ie  

jeszcze określone. W  każdym  jed nak  raz ie 
®ą i będą, a zatem  i ich  byt i  iich narodowość 
M n n a  być zabezpieczoną. Po n iew aż  zaś pań­
stwo polskie bądźcobądż w  następstw ie pomo- 
ey w o jennej, udzielonej U k ra in ie , m a pew ne —  
c’gółow i b liżej nieznane —  w p ływ y  n a  wewnę- 
*i'zne ukształtow an ie się U k ra in y , w ięc i  po l­
aki głos pub licystyczny w  tej sp raw ie  n ie  jest 
Przynajm n ie j z góry skazany na jałow ość czy­
sto akadem ick ich  w yw odów .

Sp ra w a  zabezpieczenia bytu  I  narodow ości 
Po laków  jest jed nak  problem em  bardzo tru ­
łb y m  do rozw iązan ia, Najprzód z powodu dys- 
btoporcyi, ja k a  zachod zi pom iędzy liczebno- 
8<sią  Po lak ó w  w  tym  k ra ju  a  ich  rzeczyw istem i 
balonam i k u itu ra ln em i (o pretensyach n ie  mó- 

W  t. zw . w ie lk ie j Ukradnie n ie  będzie ich  
W ięcej n iż  3 % , zatem  stosunkowo znikom a gar- 
s*ka, iw m ateiryalnej jednak i duchowej kultu- 

ziem  u k ra iń sk ich  u d z ia ł Po lak ó w  jest bez 
bprów nania w iększy. O ileb y  w ięc ow o zabez- 
Pl«czenie polskości m iało  op ierać s ię  ty lko  na 
.hzehmej p roporcjonalności, k tó rej wykłaćLni- 
Mem b yłb y  procent po lsk ich  głosów w  sejm ie 
tp ra iń  skim , zabezpieczenie to byłoby m inim al- 
6 i  n iepew ne. Do tego przychodzi jeszcze dru- 

truidność. U k ra in a  b yła  n ie ty lk o  z nazw y, 
j  0 i  z is to ty  rzeczy „Lu d o w ą" rzecząpospolitą 
.  ha' in n ych  ja k  bardzo szeroko dem okratycz- 

^ch podstaw ach państw a uk ra iń sk iego  i w  
cł'2yszłości pom yśleć sobile n ie  m ożna. Tym - 
J& sena ż yw io ł po lsk i w  tym  k ra ju , to przewa- 
mie w ie lc y  lub  średni w łaśc ic ie le  ziem scy 

z bardzo liczn ą  rzeszą o ficya łis tó w ; naw et 
bałvlpow a ludność polska, w  pew nych zacho- 

okręgach is tn ie jąca , to sch łop ia ła  daw na 
^m chta.; ż yw io ł burżuażyjny je st już daleko 
i>o+ -Zy !' czebn ie i  w  ku ltu rze  m aterya ln e j; ro- 

thilk fab ryczny p o lsk i reprezentow any jest 
Raźniej ty lk o  w  .tm bernii charkow skie j i

chersońskiej (Odessa), co do k tó rych  n iew iad o ­
mo jeszcze czy w ejdą w  skład  państw a u k ra iń ­
skiego (o  ile  pozostała jeszcze liczna w  latach  
1916—1918 rzesza po lsk ich  robotn ików  ko le jo ­
w ych , n ie w iem ). W  tak im  układzie społecz­
nym  po lsk i żyw io ł n a  U k ra in ie  w ystaw ion y b y ł 
i  jest n a  .poważne straty , zw ażyw szy, że n a jli­
czniejsza jego i  najzasobniejsza w a rs tw a  —  
ziem iaństw o i  jego o ficyu iiśc i — d już n ie  m ^ło 
u c ie rp ia ła  i  n iew ątp liw ie  w  konsekwencjo, de­
m okratycznego u stro ju  U k ra in y  n igd y już do 
dawnego, przedrew olucyjnego stanu  n ie  w róci. 
W sze lk ie  próby pow rotu  do niego —  s iłą  czy 
sztuką —  p rzyn iosłyby te j w arstw ie  co n a jw y ­
żej chw ilow e i  złudne korzyści, Po lsce zaś i  
polskości n ieob liczalne szkody. Z  tem  bowiem  
trzeba się chętn ie czy n iechętn ie pogodzić, że 
z rozw ojem  id e i dem okratycznej w  najszer- 
szem po jęciu  Po lsk a  i polskość zysku ją na Za­
chodzie, gdzie je  reprezentuje chłop i  robotnik, 
a tracą na W schodzie, gdzie ich  przedstaw icie­
la m i jest dziedzic i  o ficya łis ta . Zm niejszyć te 
s tra ty  nasze ty lko  z jednej strony, sk ie row yw a­
n ie  z iem iaństw a i  o ficya łistów  do m iast i  wzm a 
cn ian ie  w  ten sposób polskiego m ieszczaństwa 
na U k ra in ie , dzisia j jeszcze daleko w  ty le  poza 
ro sy jsk i cm  i  żydow ski cm  pozostającego -- z 
d rug ie j zaś strony organizow anie choćby naw et 
n ie licznych  robotników  polskich. P ierw sze za­
d an ie  było g łów ną tro ską dem okracyi po lskiej, 
tak  zdaw na n a  U k ra in ie  osiad łej, ja k  i  te j, k tó ­
ra  tam  wi czasie w o jn y  p rzybyła z K ró le stw a  i 
G a licy i. Co do drugiego, to w łaśn ie  dlatego, że 
n ie  należą do P P S  muszę w yraz ić  przekonanie, 
że ona przedewszystkiem  w inna podjąć s ię  zor­
gan izow an ia polskiego robotn ika na U k ra in ie . 
Ja k  dotąd b y ły  tam  prawdę ty lko  dw ie ostate­
czności: endecy a z silnem  zabarw ien iem  kle- 
ryka ln em  i  kom uniści. S tąd  w rzało  w  tym  
św iacie, ponieważ zaś secesye z bolszewizm u do 
endecyi b y ły  bardzo rzadkie, p rzy każdej zmia-, 
n ie  ustosunkow an ia s ił polskość jako  tak a  po­
no siła  s tra ty  niepow etow ane: zrażony do kle- 
ryk a ln e j endecyi robotn ik po lsk i n ie  zn ajd yw ał 
na ogół schron ien ia w  in nej po lskiej o rgan izacyi 
polityczno społecznej, lecz przechodził ze s k ra j­
nej p raw icy  tir  sk ra jn e j lew icy , staw szy się 
bolszew ikiem  b y ł już stracony .d la  polskości. 
T y lk o  P P S  —  m ojem  zdaniem  ‘—  może w  da­
nych  w arun kach  dać polskiem u robotn ikow i 
n a  U k ra in ie  program  społeczny, odpow iadający 
jego przekonaniom  i interesom  a zarazem  nie- 
ty lko  zachować go d ia  polskości, lecz naw et jak  
na Ś lą sk u  —  uczyn ić go te j polskości ostoją.

D otychczas obracałem  się  w ięcej w  sferze 
Id e i polityczno-narodowej, n iż w  zakresie kon­
kretnego zabezpieczenia polskości na U k ra in ie . 
T u ta j zważyw szy, z jednej strony m arny już 
m in im a ln y  odsetek ogólnej ludności, z drug iej 
stosunkowo duże zasoby k u ltu ra ln e  Po laków , 
dzisia j zapewne zm niejszone, a le  chyba n ie  do­
szczętnie zniszczone, najpew n iejszem  zabezpie­
czeniem  w yd aje  m i się autonom ia personalno- 
narodow a, w ypróbow ana zresztą w  tr. 1917 i 
1918, zniesiona dopiero przez Skoropadskiego a  
raczej przez jogo doradców  n iem ieck ich . Zape­
w ne, to  nasze polskie m in isterstw o  p rzy rzą­
dzie u k ra iń sk im  n ie  fu nkcjonow ało  id ealn ie  — 
gorzej n iestety, n iż  żydow skie, a zwłaszcza, n iż 
doskonale zorganizowane m in isterstw o ro sy j­
skie. I  to także może być n iem iłem , a  co gorsza 
i  p o lityczn ie  w olnem  od zarządu, że w  te;n 
sposób tw o rzy  stę ghetto polskie, an i n ie  dopu­
szczające nikogo obcego do siebie, an i n ie  b io­
rące ud z ia łu  w  ogólnym  rządzie państw a. A le  
innego lepszego w y jśc ia  z n iesłychan ie  trudnej 
s y tu a cy i a n i n ie  w idz ia łem  w tedy, gdym  w  łonie 
k ijo w sk ie j po lsk iej dem okracyi zw alcza ł pro­
jek t tak ie j au tonom ii personalno-narodowo- 

. ściow ej. pop ieraną wówczas g łów nie przez p.

Starczew skiego, ani: n ie  wplzę dzisia j, gdy roz­
porządzam  pewnem  dośw iadczeniem  w  tej dzie 
dżinie z czasów m ej k ijo w sk ie j po litycznej i  u- 
rzędnitezej dzia ła lności. Chęć przeszczepienia 
na grunt k ijo w sk i form  w iedeńsk ich , gdzie P o ­
la cy  .poza sw oim  „m in istrem -rodakiem “  m ie li 
zawsze resortow ych m in istrów , uw ażam  za 
w prost niebezpieczną. (Jedein z dzienn ików  
w arszaw skich  podał już naw et nazw iska Pola- 
ków , resortow ych  m in istrów  w  rządzie u k ra iń ­
skim , nazw iska, które tych  obaw bynajm n ie j 
rozw iać n ie  m ogą...) T y lko  pod opieką autono­
m ii personalno-narodowej żyw io ł po lsk i może 
—  znow u: m ojem  zdaniem  — zachować to, co 
stanow iło  na jw iększą chlubę i, co n a jw ażn ie j­
sza, s iłę : wysoką, sw ą ku ltu rę . A. pam iętajm y 
o tem , że na U k ra in ie , w łaśn ie  d latego, że k ra j 
to jeszcze m ało k u ltu ra ln y  n a  ogół, k u ltu ra  
jest w ażn iejszym  niż gdzieindziej atutem  w  rę ­
kach  m niejszości narodow ych. W ied zą o tem 
R osyan ie  i  na tem  główtnie op iera ją  swe i  dzi­
s ia j jeszcze n ie  rozw iane nadzieje odzyskania 
U k ra in y . Pam ię tać o tem  p ow inn i i  Po la cy , je ­
ś li chcą polskość w  tym  k ra ju  zabezpieczyć.

Dr Józef Flach.

D ii  i i i i  pisfjta
W iem y, ja k ie  rzeczy dzieją się na Ś lą sk u  

cieszyńskim  pod okiem  kom isy i a lia n ck ie j, 
k tó ra  —  d la poskrom ienia teaw iu Czechów — 
zaw iesza stan  ■wyjątkowy przeciw  polakom . — 
W ie m y  też, ja k ich  sztuczek używ ają  Czesi d la  
rozb icia jedności w śród Po lakó w  tam , gdzie 
n ie  udaje- się im  rozbić tej jedności p a łkam i. 
Oto w yhod ow ali sobie Kożdonia, k tó ry  ze swej 
strony w yhodow ał sobie „p a rtyę ", a ta, głosząc 
się „Ś lą z a k a m i", pop iera Czechów w  ich  duszo- 
łapsk ich  zabiegach.

M u si taż na Ś lą sk u  cieszyńskim  być dużo lu ­
dzi, k tó rzy s ied z ie li dlotąd n a  dwóch sto łkach : 
po lskim , gdy, P o la cy  b y li górą, a czeskim , gdy 
Czesi p o tra fili ja k ąś  okolicę steroryzow ać. Do­
wodem  tego są p o jaw ia jące  się w  p ism ach po l­
sk ich  na Ś lą sk u  ogłoszenia w  dziale p ła tnych  
in seratów , w  k tó rych  ludzie różnych zawodów 
w yp ie ra ją  się w spólności z C zecham i M am y np 
„D z ien n ik  C ieszyńsk i" z 22 m aja, zaw iera jący 
k ilk a  tak ich  ogłoszeń, któ re podajem y bez ła ­
dnych popraw ek:

O św iadczenia. Ta n iże j podpisany, ośw iad ­
czam  iminiejszem, że n ie  należę do żackiej pol­
sk ie j w rogo sto jącej o rgan izacyi i  że n ie  p racu ­
ję  i  n ie  będę pracow ać na n iekorzyść sp raw y 
po lskiej. Rów nież ośw iadczam , że n ie  byłem  
w rogiem  k la sy  robotniczej, a le  zawsze i  wszę­
dzie ją  zastępowałem  i  w sp ierałem . S ib io ą  dn. 
20 m aja  1920. E m il Szczygieł.

O św iadczenie. O św iadczam , że agtiłłacyą n a  
rzecz Czechów się n ie  zajm uję, p rzeciw nie, że 
uw ażam  się za P o la k a  i  n igdy zdrady się n ie  
dopuszczę i  m oje obow iązki wobec ludu pol­
skiego w ykonam  w  całej pe łn i. W  C ieszynie, 
d n ia  21 m a ja  1920. K ry s tia n  P io tr, m aszynista 
kol., Jab łon ków .

O św iadczam  publicznie, że jestem  Po lak iem , 
że p o lityk i Kożdom iowskiej n ie  upraw iam , a n i 
też żadne stosunki z Czecham i m nie n ie  łączą. 
Będę ściga ł każdego sądow nie fctoby m nie o te 
zbrodnicze czyny posądzał. P a w e ł Chm iel, sto-, 
la rz  w! N ierodzim iu. 4,

Lu d z ie  różnych m iejscow ościach jzapewnia- 
ją , że są dobrym i Po lak am i, że n igd y przeciw  
polskości n ie  w ystęp ow ali, ąe n ie  u trzym u ją  
stosunków  z Czecham i. Są  to chyba, dostatecz­
ne św iadectw a, jże li twogóle ja k ie  b y ły  jeszcze 
potrzebne, jak ie  są p raw dziw e zapatryw ania; 
Iiudności n a  Ś lą sk u  p rzyn ajm n ie j liam . gdzió 
n ie  sto ją  bezpośrednio pod grozą n a tych m ia ­
stowej zem sty czeskiej. T ak ie  św iad ectw a są’ 
napraw dę daleko w ięcej w arte , niż w szystk ie  
puszczane przez Czechów w  św ia t b a jk i o ich1 
„p ra w ach " do. Ś ląska.
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B ra tn i nasz organ „Robotn ik  Ś lą sk i11 pisze:
W ie lk ie  zak łady francusk ie  Schneid er w  

Creuzot w y k u p iły  akcye zakładów  Skod y w  
P ilź n ie  oraz Tow arzystw a górniczo-hutnicze­
go, m ających  swe kopaln ie w ęg la  koksującego, 
nieodzownego d la  przem ysłu żelaznego, k lóre 
w łaśn ie  znajdu ją się na najgorętszym  teren ie 
spornym : w  K a rw in ie  i  P ie tw a łd z ie . D latego to 
•właśnie p rezydyum  kom isy i p leb iscytow ej dą­
ży, aby zagłębie eląsld® bezwzględnie należało 
do Czech,

Tem  m ożna w y jaśn ić  uległość ko m isy i w o­
bec gw ałtów  czeskich. D latego kom isya oddaje 
w  ręce czeskie icałą p raw ie  adm in istracyę tere­
nów d la  n ich  narodow o-niepewnych, aby, m a­
ją c  w  ręce ten potężny środek oddziaływ an ia, 
m ogli teroryzow ać ludność polską podczas ak ­
c y i p leb iscytow ej. N a to zaprowadza się stan 
w y ją tk o w y.

P leb iscy t pod k ierow n ictw em  p. h r. de Man- 
n e v iłle ‘a, spekulującego do tego lasam i, sta ł się 
zw yk łą  szacherką kap ita listyczn ą  ludem  ślą ­
skim .

Naczelnik państwa o Ukrainie
P ro sa  w arszaw ska przytacza, przem ów ienie 

N acze ln ika  państw a1, wygłoszone w  W in n ic y  — 
.wedle tekstu , nadesłanego je j przez Ę. B . P .

NlaozeLnik państw a w  czasie pobytu swego na 
froncie w  dn iu  17 bm. b y ł uroczyścte podejm o­
w any przez atam ana P e tłm ę  w  W in n ic y . W  
czasie p o w itan ia  N aczeln ika państw a pir&ez re- 
.prozBiiit/ajntów m iejscowiego społeczeństwa, które 
odbyło s ię  w  gm achu W in n ick ie j R ad y  m iej- 
sfcieji, Naczełnjik państw a w yg ło s ił przem ów ie­
n ia  tre śc i następu jącej:

„P o lsk a  i  U k ra in a  p rzeżyły ciężką n iew olę. 
Oba te k ra je  niałeżą do itych, w  k tó rych  panow ał 
e ta ły  terro r.

Ju ż  dziecko uczono tu ta j, aby trzym ało  ma u- 
w jęz i sw e m yśli. N iew o la i p rześladow anie 
b y ły  s ta łym  udziałem  obydw u k ra jów . W o jn ą . 
Po lsk a  Indie może być istQ tp ie swobodną, dopóki 
naokoło p anu je  w ciąż  hasło  niew olniczego pod­
d aw an ia  w o li n anodowej prze procy tenoru. P o l­
ska osiągnąw szy na jw iększy  skarb  na ziem i1, tj. 
wolność, zdecydow ała się odrzucić wszystko to, 
co w olność zagraża ja k  n a jd a le j od sw ych  gra­
n ic. I  w  b łysku  naszych bagnetów  j  naszych 
assabel n ie  p ow inn iście  w idz ieć nowego narzu ­
can ia  cudzej w o li. Chcę, .abyście w  n im  w  dzjeli 
odb łysk siwej w olności. A tum an wasz w  p ięknej 
6wlej oideiziwie ob iecał zw ołać ja k  najprędzej w o l­
n y  Se jm  :w wolniej U k ra in ie .

Szczęśliw ym  będę, k ied y nie. ja  —  m a ły  sługa 
swego narodu —  a le  p rzedstaw icie le sejm u pol­
skiego i  uk ra iń sk iego  ustanow ią w spólną p la t­
form ę porozum ienjąi.

W  im ien iu  P o lsk i wznoszę okrzyk: n iech żyje 
wotoia< U k ra in a !11

Zmierzch Dmowskiego
N iedaw no podaw aliśm y w  g łów nych  lin ią.cli 

w yw iad, k tó ry  m ia ł z R . Dmowtskim w spó łp ra­
cow nik w arszaw skiego „K u ry e rą  Porannego11. 
C a jy  ton w yw iad u  św iadczył o tern, że P iń d u e k i 
nie chce w ypow iedzieć s ię  o żadnej k w esty i sta- 
nowiczo, że n ie  czuje się zgoła „gospodarzem  k ra ­
ju 11 — ja k  daw n ie j szumni© i  dumni© zw ał siebie 
każdy endek! Przeciw n ie, w yczuw a chw iejność 
g ran tu  pod sobą, w idz i, iż stronn ictw o jego jest 
•W etan ie  rozb icia, w  stiadyum  niem ocy. W p ły ­
n ę ły  n a  to zarów no b łędy i b ra k i zagranicznej 
p o lityk i Dm owskiego w  Pa ryżu , k tó ry  Po lsce 
n ad a ł pozory w n.saM w a .wobec F ra n cy i, co pod­
syca ło  p rzeciw  Po lakom  niechęć A n g lii, ą  z d ru ­
g ie j stresny wi sam ej F ra n c y i ni© zdo łał w yrob ić 
Po lsce tak ie j powagi, ażeby F ra n e ya  np. n ie 
fn ryto w a la  raczej interesólwi czeskich ma: Ś lą sk u  
C ieszyńskim .

Pozatem  p anow ała zbyt jaskraw iał mieszcze- 
rość wi jego politycznej robocie: na. użytek k ra ju  
Ułożoną b y ła  „m apa Dm owskiego11 —  w yk re ś la ­
ją c a  g ran ice P o ls k i daleko n a  wschód. — a  ró ­

w nocześnie p- D m ow ski podp isyw ał cyrograf, 
k tó ry  p rzekazyw ał enteneie w yznaczenie Po lsce 
je j g ran ic w schodnich. Gest rozm achu i  gest 
poddan ia się: pap ierow a b raw u ra  i  zgoda n a  
niepapierow e w ięzy! A le  niepow odzenia p o lity ­
czne p. Dm owskiego ludziom  w  nim  zaślepio­
nym  — słabo w p ad ały  w  oczy... Gorzej z p o lity ­
ką  w ew nętrzną —  z p o lityką  w  k ra ju , gdzie już 
n ie Dm owski, a le  jego nam iestn ik  prof. G rabsk i 
zgotował sw oją m ało-poczytalną p o lityką  ciężką, 
klęskę endecyi.

Tedy przyjechać m u sia ł D m ow ski, ażeby ra­
tować swoje stronnictwo, grzebane- rękam i 
G rabskiego i  Lu tosław skiego .

A  na ja k  żałobną d la  endecyi .porę —  w  mo­
m encie jak iego  osłab ien ia je j popularności p rzy­
był do W arszaw y, św iadczy, iż adherenci jego 
n ie  za ję li się przygotow aniem  d lań  żadnej o- 
w iacyi: n ie m ów im y już o tak im  „try u m fa l­
nym  w jeździe11, ja k i gotow ała burżuazyą w a r­
szawska. Paderew skiem u, gdy z zagran icy p rzy­
byw ał, ale „  i mp ressa rio  w i e11 endeccy naw et na 
„odruchpw e11 ow acye w  rodzaju czyn ionych K o r 
fantom u n ie zdecyd ow iali się.

Poprostu  p- Rom an Dm ow ski jak b y  wyszedł „z 
obiegu11 w  W arszaw ie.

Rozum ie się, cen tra ln y  organ endecyi „G azeta 
W arszaw iaka11, n a  któ rej lam ach p. Sm ogorzew­
sk i sztukow ał w ie lkość Dm owskiego, używ ając 
p rzy p isan iu  o n im  dużej lite ry : On, Jego, Jem u, 
pospieszała w yjaśn ian iem , że przyw ódca ende­
c y i m a w  stopniu naj.wyżiśzym skrom ność, zdo­
b iącą  jego stronn ictw o  i w ym ów ił się od w szel­
k ich  hołdów...

B łogosław ien i, k tó rzy uwierzą-..

Z Bady miasta Krakowa
Kraków , 28 m aja.

N a wstępie czwartkowego posiedzenia prezy­
dent Fedorow icz pośw ięcił wspom nienie pośm ier­
tne zm arłem u nagle radcy m iejskiem u drow i 
Sam uelow i Ąronsołm ow i.

Sprawa Akademii górniczej
Radca mag. d r Kanneuberg  odczytuje nagłe 

w n ioski w spraw ie udzielenia Akadem ii górn i­
czej w iększej ilości sal d la drugiego roku A k a ­
dem ii, oraz o poczynienie u rządu kroków  o fun­
dusz na adaptacyę budynku poszpitalnego na 
W aw elu  na tym czasowe pom ieszczenie A kade­
m ii górniczej. W n io sk i uchwalono.

0 lokal dia !• państw, gimnazyum żeńskiego

Po  odczytaniu w niosku nagłego r. m. Kono­
p ińskiego o udzielenie lokaiu  d la I. państwow. 
ginm . żeńskiego w  K rakow ie, w nioskodawca u- 
zasadnia w niosek, k tó ry  przyjęto.

Zaznaczyć należy, że rad cy soeyaiistyczni 
w  tej spraw ie już k ilkakro tn ie  w nosili na Radzie 
w nioski i jnterpelaeye.

Sprawa tęatrńw ipiejskich
Im ieniem  prezydyum , kom isyi teatralnej i sek- 

c y i skarbow ej w iceprez. R o lle  przedstaw ił w n io ­
ski, że Rada m iejska uznaje mimo bardzo tru ­
dnych w arunków  finansow ych gm iny, koniecz- 
nflść utrzym ania tak ich  in sty tu cy i ku ltu ralnych , 
jak ienń  są oba teatry m iejskie. W obec tęgo tea­
try  te należy dalej prow adzić w zarządzie w ła­
snym  z zastrzeżeniem  jak  najdalej idących osz­
czędności, należytego w yzyskan ia sji a rty s ty ­
cznych, praz w ifkszej ruchliw ości repertuaru, 
celem  um ożliw ienia prow adzenia teatrów  od se­
zonu 1920/21, przyznać kredyt dodatkow y w  w y ­
sokości 1 m iliona koron na oba teatry. W ice ­
prezydent zaznaczył, że o ile  odnośnie dp ko­
nieczności finansowego poparcia teatru  Ijn . S ło ­
wackiego, panow ała w  sekeyi jednom yślność, 
że bez względu na o fia ry  należy ten teatr p ro ­
w adzić, to odnośnie do teatru  Powszechnego 
w y ło n iły  się zdania, że należy teatr ten bądz' 
zam knąć, bądź też w ydzierżaw ić. Dopiero gdy 
okazało się, że naw et dzierżaw ca n ie po trafiłb y 
teatru  Powszechnego prow adzić bez subw encyi, 
przew ażyło zdanie prowadzenia teatru  Powszech­
nego w  zarządzie gm iny, t tutaj znowu dysku ­
towano, czy m a to być teatr w yłączn ie m uzy­
czny, czy też należy zatrzym ać rów nież popu­
la rn y  dram at. W  końcu sekcya zadecydow ała 
prowadzenie obydwóch teatrów  w  zarządzie

gm iny. Nad w nioskam i wiceprez. Rollego odbył3 
się dłuższa dyskusya.

R . m. Eh renp re is om aw iał spraw ę M uzeUU1 
Narodowego. W obec tego, że zb iory w  pakad1 
ulegają niszczeniu, m ówca staw ia wniosek o za­
bezpieczenie ich całości i odpowiednie ich unii®' 
szczenie, poczem w  spraw ie teatru  P o w sz e c h ­
nego polem izował z w icepr. Roiłem .

R . m. M uezkowski radził, ab y  spraw y Muzeui® 
Narodowego n ie  odw lekać.

R . m. tow . dr M tilisr w  dłuższem przemówi®' 
niu stw ierdza, że k lub  socyalistyczny podczas 
ostatniej d ysku syi teatralnej wskazał, iż ni®' 
przeprowadzenie reorganizacyi teatru Powszech' 
nego m usi doprowadzić do katastro fy, co obe®' 
n ie nastąpiło. Przyczyn ą deficytu  teatru P°' 
wszechnego jest także nieudolna gospodark3 
teatralna. W  teatrze dr am alyczn  o-m uzy ezn y3’ 
pow inien b yć dyrekto r dram atu i d yrekto r mu­
zyczny, czego obecnie niem a. D ram at, któr? 
przynosi o lbrzym i deficyt, pow inien b yć zwi­
n ięty. Jeż e li obecnie przychodzi referent z w iń0' 
skiem  o przyznanie olbrzym iej subw encyi, p0' 
w in ien  także przedłożyć pro jekt reorganizapy1 
tego teatru. W reszcie m ówca zapytuje, czy pod' 
czas w akacy i będziem y m ieć w ystęp y opeU 
w arszaw skiej, względnie lw ow skiej, ja k  sweg1' 
czasu zapowiadano.

Po odpowiedzi w icepr. Rollego w  spraw ie t®3' 
tru  powszechnego i Muzeum  Narodowego, w gl°', 
sow aniu Dz. X I  budżetu, oraz w n ioski komisy1 
teatralnej w sprawie prowadzania teatru Fowszee*1' 
nego przez gminę, oraz w nioski r. m. dra Ehrem 
preisa w  spraw ie Muzeum  Narodowego uchtf3' 
tono.

Bals*® sprawy
Następnie w ybrano do R ad y  nadzorczej gW3' 

rectw a jaw orznickiego w  m iejsce ś. p. H ałatki^  
wicza r. m. Turskiego, poszem resztę punktó^ 
porządku dziennego przyjęto en bloc, międw 
in nym i etat zakładu czyszczenia miasta z diii®11! 
1 m aja b. r. W n io sek  tow. M u llera , ab y  et3 
obow iązyw ał od l  stycznia, odrzucono.
—  1 ■ —  — '—

Wielka okrężna Wystawa 
„Sztuka Dziecka"

W  w arszaw skim  „K u ryerze  Po lsk im 11 pisze 
ten tem at p. J .  O rynzyna.

Jeszcze z,a czasów Przesm yckiego 'projektiW®' 
n a  w ystaw a m in ia  być pierwszem  ogniwem  w l 
chowlaziiai estetycznego.

IW ystaw ,a jednak  d a ła  tok me-spodziewainie 
g a ły  i  ró żn o iiiy  m aferp d , a pwytenn pochłe®!5’ 
ia  t y k  p racy  (nadesłano 30.000 oksponatow), •* 
•stała się n ie jako  celem  sam ym  w  sobie.

Prócz in d yw id u a ln e j tw órczości dziecka, 
s ław a  zaw iera prace m etodyczne, z róża}’"0 
szkół z całe j Po lsk i. or«e kom pozycye zdobni®^ 
z w arsztatów  krakow sk ich . Z  tej w ystaw y  K  
m ażem y sądzić © tw órczości dzieci: przeciętny1, 
—  jo s i tu  bezsprzecznie reprezentow ana N * 
ipłodsza Po lsk a  a rtystyczn a . ,

Oko się rad u je  rozm achem  rachui, żyw ioł®11, 
twórczym , a  rozczulająco naiw nym , pogodę. ^  
dew szydko  pogodą barw . .

Jaka. bujność indj.w.-iduałności, oo za ró żn ij 
upodobań odczuwań w  tych  w szystk ich  *>#, 
lia ch  buńczucznych, ku rkach  i szczerze uińój, 
w a h y ch . kon ikach , dyabl.aęh i dam ach 
n yctij Z m iłością d la  sztuki dziecka m'ządi°\/0 
w ystaw ę. A w ym agała -om w ie le p rący, ó3 
w ięcej, an iż e li każda inna.

Ruzm ieścić 10-000 m in ia tu ro w ych  a rc y ^ L  
łpk naiw ności tak , ażeby u n ikn ąć rozstrzel®®;.
uw ag i i ppzykrego chaosu —  ,»e-danie to n ia  

N ap isy  u ła tw ia ją  oryentowątnie się —  na-P* 
może zhyt sub jekryw n ie j zbyt dydaktyczn®-

Bardzo u d a tn ie  podkreśla w ystaw ia k o n tf^  
m iędzy sam orodną tw órczością dizieckm »  
dnem i p racam i m etodycznem i (z w y ją tk i©!11 
ku szkół p. N iedz ia łsk ie j Ltd.). N iew ątp liw i©  
djsie to łekeya  poglądow a d ła n auczycie li i vV'

W Y ŁĄ C Z N E  ZASTĘPSTWO

FABRYKI AUTOimOPdU

„flAT”
w T«rynię (Włochy),

ehowuweów-
D ow iedzieliśm y się ja k  n iazdarae n au o ® ^ . 

w ypacza i lam ie ta len ty  i ja k ie  przedpotoP^j) 
m etody pokutu ją jeszcze w  n iektó rych  nas;2j 
szkolą cb- 3f

Ni© m ożemy jłazos.aw jć naszych n w łyćh  ^  
łystpw ' na, los szczęścia lub na pastw ę z lej &&

Automobile osobow e, ciążą- 
rowe, omnibusy, łodzie m oto­
rowe, gumy pełnę, pneumatyki, 
wyroby gumowe, płyty gumo­
we oraz pasy wielbłądzie dia 
k o p a lń  n ą ffe

K raków , u l.  P lte ra k a J
Telefon  3STS.

ETi I ICT . WARSZAWA -  LWÓW -  G D ^  
r i U C .  TORUŃ -  KATOWICE -  WH-1*0
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^  —  grozi im  albo pozostanie cudow nem i dzie­
ćmi, aż do śm ierci —  n a jsm u tn ie jszy los ludzi, 
którzy n ie  m ogą w yładow ać sw ojej potrzeby 
^ ć rcz e j, albo dostanie się w  ła p y  „m etody", któ- 

ka leczy k ie łk u jące  ta len ty.
Is tn ie je  w  M onachium . „K la s a  C en tra lna  d la  

zdolniejszych uczn i", (m uenchener C en tra l­
k i asse fu e r begabteste Schuelem ), w  k tó re j n a j­
w o ln ie jsze dzieci ze w szystk ich  sizkói kształcą 
®*ę n a  artystów .

N ie w ątp liw ie  M in isterstw o  Sztuiki w  ten lub  
k iny sposób zaopiekuje się m a łym i a rtystam i.

W ys ta w a  p o w in n a w p łyn ąć rów nież n a  w y ­
chow anie m n iej zdolnych dzieci. W ychow aw icy 
Pów inm  się w reszcie przekonać, że dzieci m ają  
®mysł p iękna a  wlięc — i  p raw o do piękna- 

N ależy w yzyskać dekoracyjne zdolności, tak  
k °g ate  i  częste u  dzieci do ozdobienia szkoły, 
®żeby wlresczicfl© sp e łn iły  się m arzen ia dziecka 
’=o p ięknym  m ałym  dom ku z firaneczkam i".

Z sali koncertowej
Koncerty sym foniczne X i XI 

Drzewiecki — Dubiska
O statn ie dw a koncerty sym foniczne urządzo­

na w  czasie Z ie lo nych  św ią t w  „B a g a te li" za­
kończyły c y k l w ystępów  „K rakow sk iego  Zw ią- 
*ku m uzyków  p o lsk ich ". W ieczó r X . poświęco- 
%  m uzyce po lsk iej w yp ad ł n a  ogół M ad o .i w ą t 
W iw ie. Zestaw ien ie utw orów  Zw ierzyńskiego i  
W alew skiego  było pretensyonalne a w  gruncie 
^eezy n ie  przyn iosło  żadnej korzyści ducho­
wej. Św ierzyńsk iego  „N ocleg  w  A p en inach ", 
h&sumął n a  m yśl n ie  określen ie „u w e rtu ry ", lecz 
^ m p ila tcy i zręcznie połączonej w łasnem i zda­
l n i  m uzycznem i. G aw ęda o „P a w le  i  G aw le " 
W alew skiego dtto. Rów nież i  koncert fo rtep ia ­
nowy f-mol Chopina n ie  w iadom o d la  czego 
P o la z ł się w  program ie. Po d z iw ia  się s ta ran ia  
^ ią z k u  m uzyków  polskich , energię i  poświę- 
^ ó ie , lecz zespół n ie  może odtw arzać rzeczy ta- 

poddając się batucie  bardzo zdolnego lecz 
!% t  jeszcze m łodego kapelm istrza p. Górzyń­
skiego. S łow em : n ie  było  w  tem  Chopina. So­
f c ie  koncertu  p. Drzewieckiemu należy się 
^ełn e  uznan ie za ta k ie  przeprow adzenie 
ł^ rg h e tta  j  A lleg ro  vivaoe. Szkodą, że n ie  sko­
ła t a n o  z obecności w  naszem  m ieście wielfcie- 

p ian is ty  Aleksandra Michałowskiego — któż 
d °ż e  dziś lep ie j zagrać Chop ina? Szczytem  do­
skonałości w  wykomandu ortaiz po jęciu  komopozy- 
^  b y ł zato „S te p " Zygm . Noskowskiego.
. O statn i koncert sym foniczny p rzyn iósł utwo- 
^  M endel sohna. Rzadko k ied y spo tyka się tak  
^kończon e i  um iejętne prow adzenie sym fon ii 

____________________________________________________

IV . A  dur. W  „A ndan te eon m oto", „A lleg ro  vi- 
vace“  i  „S a lta re llo " złożył zespół o rk iestry 
egzam in św ietnego w yszko len ia  W  koncercie 
e m ol w ystąp iła  m łoda w io lin is tk a  p. Ire n a  D u­
b iska. Śm ia ło  rzec można, że D ub iska jest pod 
każdym  względem  zjaw isk iem  estradowem . —  
C a ły  czar je j g ry  p łyn ący  z estrady, m ieści się 
w  szlachetnej prostocie w ykonan ia , i  u jm u jącej 
szczerości, k tó rą podbija słuchaczy. O gnisty 
tem peram ent, k tó ry  może w  pew nych  m om en­
tach powoduje zbyt jask raw e i  szorstkie pocią­
gnięcie sm yczka —  n ie  w y trą ca  jednak  m łodej 
a rty s tk i z rów now agi — i  pozw ala opanow ać 
n ie ty lk o  in stru m en t ale  i  ca łą  orkiestrę. K w ia ­
ty, k tó rem i artystkę  obdarzono —  n a  ró w n i 
b y ły  p iękne z w rażeniem  ja k ie  po ostatnim  
tym  w ystęp ie pozostaw iła u  nas p. D ubiska. .

Je rz y  Sieniawa.

Przegląd gospodarczy
Taryfa celna. Ministerstwo przemysłu i handlu 

przygotowuje projekt ważniejszych poprawek w  o- 
becnie obowiązującej tymczasowej taryfie celnej. 
Popraw ki dotyczyć mają usterek i niedokładności 
w  redakcyi taryfy względnie stawek wadliw ie 
ustosunkowanych lub logicznie błędnych. Izba 
handlowa i przemysłowa w  Krakow ie, zbierając 
m ateryał uwag i wniosków w  powyższej sprawie, 
prosi sfery zainteresowane o przedstawienie ży­
czeń w  drodze pisemnej.

Jest najpewniejsza 
lokata kapitału.

Zniżka cen w Anglii i Ameryce. Z Londynu do­
noszą, że mimo zniżki cen w  pojedynczych w y­
padkach o 30 do 40 procent, przeciętna zniżka 
cen wynosi nie więcej, jak 15 procent. W  piątek 
■wybuchła panika między handlarzami zboża w  Chi­

cago. Starano się  sprzedać zapasy za jabąbądź 
cenę. G łówną przyczyną spadku cen w Stanach 
Zjednoczonych jest stanowcze postanowienie pu­
bliczności nie kupowania towarów po wysokich 
cenach oraz postanowienie bankierów nieużycza- 
nia kredytów przedsiębiorstwom, opierających się 
na spebulacyi oraz postanowienie zażądania ze 
strony domów bankowych spłaty dotychczas uży­
czonych kredytów.

Umowa czesko-niemiecka. O układzie czesko-
niemieckim z dnia 23 maja podają, że Czesi za­
w arli z Niemcami umowę, na podstawie której 
Czesi dostarczają cukru, a Niemcy w  zamian za 
to wagony kolejowe. Dotąd dostarczyli Czesi 7500 
ton cukru, a Niem cy 1380 wagonów.

Przegląd społeczny
Skład Centralnej Komisyi Związków zawodowych.

Na odbytym  w  dniach 14 do 16 m aja zjeździe 
w yb ran i zostali do Centralnej K o m isy i zawo­
dow ej:

Zw . rob. ro ln ych : K w ap ińsk i, N ow ick i (W a r­
szawa).

Zw . górn ików : L izak  (F rysz ta t), Stańczyk  (D ą­
brow a).

Zw . m etalow ców : Top inek (K raków ), Czechow­
ski (W arszaw a), Kazek  (Sosnow iec).

Zw . rob. d rzew nych : W alew sk i (W arszaw a), 
Jaroszew sk i (K raków ).

Zw . rob. budow lanych: R yb ack i (W arszaw a). ).
Z  w. tkaczy: Siczkow ski (Pab jan ice ), Luboński 

(Łódź).
Zw . k raw ców : Ja s iń sk i (K rak ó w ).
Z w . chem iczny: L itw iń sk i (T rzeb in ia).
Zw . d rukarzy: Tw ardow ski (W arszaw a).
Zw . rob. cukrow n i: N ow acki (W arszaw a), to-.*
Zw . m ączny: U lm an (W arszaw a).
Zw . tram w ajarzy: Lubaczew ski (W arszaw a).
Sek re ta rya t zaw.: Żu ław sk i (W arszaw a), Zda­

now ski (W arszaw a), W aw reczka (C ieszyn ).
Do kom isyi rew izyjne j w yb ran i zostali P a ­

w łow ski, Kaszubski i  Po ręb sk i z W a rsz a w y .)
Strejk w krakowskiej fabryce tytoniu. P ie rw szy 

dzień strejku  przeszedł spokojnie i poważnie.
O godzinie 7 rano zebrali się w szyscy praco­
w n icy  pod bram ą fab ryk i, a le  nikom u nie przy­
szło na m yśl iść do p racy. D yrekeya  n ie om ie­
szkała d la sw ojej obrony sprowadzić ca ły  od­
dział po licy i, jednakże robotnice, rozum iejąc po­
w agę chw ili, n ie d a ły  się sprowokować, a naw et 
n ie zw racały  uw agi na p o iicyę. N astępnie udała 
się delegacya do zarządu fab ryk i, przedstaw ia­
ją c  postu laty robotnicze, k tó re d yrekeya przy­
ję ła  do w iadom ości. D elegacya po zaw iadom ie­
n iu d yrekeyi w ezw ała zebranych do spokojnego 
rozejścia się i zaprosiła w szystkich  na zgroma-

Wspomnienia zjazdowe
J ’" "  Jak że  się w am  „g a łie yan o m " podoba ten 
5 ? — zajpytal m n ie jeden z towarzyszów

■Królestwa w  ostatn im  d n iu  w arszaw skiego 
°b g resu  P P S .

N am  ,,gialiicyanom“ , —  odparłem , — przed- 
d ^M a si ę ten zjazd zupełn ie n iezw yk le. Nasze 
* ,Vvńe g a licy jsk ie  kongresy p arty jn e  w yg ląd a ły  

inaczej pod względem  przebiegu, tonu, na- 
P rz yw yk liśm y  do in n ych  form , do inne- 

tu Kucha zjazdów p arty jn ych . T u  w szystko d la  
s ńowe, m usim y się z tem  dopiero oswoić. 

h> 3°tn ie, żaden z kongresów  daw nej P P S D . (a 
eh i p raw ie  n a  w szystk ich ) n ie  b y ł podobny 

kj t^go zjazdu zjednoczonej P P S , n a  k tó rym  
w yc isk a ł oczyw iście elem ent królewdac- 

a,k  daleko wstecz sięgam  p am ięcią  wszyst- 
Jw  Kasze zjazdy g a licy jsk ie  ow iane b y ły  duchem  
śą O c e n ia  w szystkiego d la  u trzym an ia  jedno- 
t^ I^ - rty i; jedność b y ła  d la  nos zawsze najwyż- 

Przykazan iem , tak  św iętem , że n ik t naw et 
•Vi wKrtał m yślą  o rozłam ie. S tąd  w  kw estyach , 

Krych w y ło n iła  się różn ica zdań, w iększość 
W  s ta ra ła  s ię  przegłosować m niejszości, lecz 
^ j^ k ic h  u ż yw a ła  środków  i  sk ło nna b y ła  do 

idących  ustępstw , b y le  z m niejszością 
Z|g °dnego porozum ienia. N aw et w  ra- 

s j  ł  k tó rych  n ie  dało  s ię  znaleść innego 
Vj,ę, cia, ja k  przegłosowianie, zawsze s ta ra ła  się 
'^ ry^ o ść um ożliw ić i  u łaitw ić m niejszości pod- 

e się uchw ale.
^ a ł y  i  u  nas n a  zjazdach sceny burzliw e,

^  sTe nam iętne- N ie  trzeba sobie wyobrażać, 
ł  „G a lile i"  b y ła  sam a ty lk o  le tn ia  woda, 

S s  f) a' i  owcza jednom ylśność. N ie  b rak ło  i  u  
*5̂ ,d U sz  rogatych , in d yw id u a ln o ści w ybaja- 

.^rnperam entów  gorących, zdań w łasn ych , 
^  rozbieżnych. K to  pam ięta np. niebosz­

czyka K az im ierza Mokłowstkiego, ow ą b u jną  na­
tu rę  tak  bardzo odbiegającą od szarej przecię­
tności, albo nieboszczyka Anzelm a M oslera z je ­
go n ieokiełzanym  tem peram entem  i  z jad liw ym  
językiem , ten  m usi przyznać, że w śród  tow arzy­
szowi z K ró lestw a  n iem a an i jednego o tak  ostro 
(zarysowanej indyw id ua lności. A  jednak  b yła  
u  nais w© T/Sizystkicni jak aś m iara , bo było ogro­
m ne poczucie odpow iedzialności wizajem ne zau­
fan ie  i  szczere uznan ie d la  p ra cy  i  zasługi, bo 
b yliśm y zżyci z siobą, bo łą czy ła  nas serdeczna 
p rzyjaźń  i  n iezłom na W ola s taw ian ia  u m iłow a­
nej sp raw y w spólnej ponad w szelk ie różnice, a  
n iepoham ow ane w yb uchy tem peram entu łago­
dziła  w ysoko rozw in ięta  k u ltu ra  tow arzyska i 
n aw ykn iem e do form  parlam entarnych .

N igd y się na g a licy jsk im  zjeździe p arty jn ym  
n ie  zdarzyło, żeby ktoś o b jaw ił b rak  zau fan ia do 
w ybranego przez zjazd przewodniczącego i  o- 
śm ie lił się jego bezstronność podaw ać w  w ą t­
p liw ość, ozy też k ry tyk o w ać jego zarządzenia 
lub  enuneyacye. Toteż n ie  znaliśm y owego nad ­
m ia ru  >,kiwei3 tyj fo rm alnych ", z k tó rym  się nam  
teraz tak  trudno oswoić. Pow aga przew odniczą­
cego zjazdu b yła  n iezachw iana i  górow ała po­
nad najgorętszem u debatam i.

A  tak ie  debaty m iew aliśm y nieraz- N a jb u ­
rz liw sza, ja k ą  pam iętam , b y ła  na kongresie lw o­
w sk im  w  r. 1897, n a  k tó rym  szło o przeobraże­
n ie  „g a licy jsk ie j p a rty i socyalno-dem okratycz- 
n e j" w  P P S D . N a posiedzeniu kom isyi, k tó rej o- 
bradom  p rzys łu ch iw a ł się ca ły  kongres w  m n ie j­
szej sa li ówczesnego Dom u Robotniczego w  P a ­
sażu H ausm ana, natłoczonej ludźm i i  dusznej, 
n ie  u ła tw ia ły  bynajm n ie j porozum ienia, an i 
tem peram ent Mokłowiskiego, a n i nerwowość- 
Zetterbaum a, k tó rzy dw a przeciw ne reprezento­
w a li poglądy. O drug iej w  nocy rozeszliśm y się 
z posiedzenia, mocno rozdrażnien i, bez rezu lta ­
tu, n ie  osiągnąw szy zbliżenia, an i o krok. W ie lu

b  nals w stąp iło  jeszcze do k a w ia rn i Grand-Ho­
te lu  n a  czarną kajwę; tu  p rzy jednym  sto lik u  
zasied li tow. D aszyński, D iam and, Zetterbaum  
i  ja  — i  w  dalszym  ciągu  potoczyła się zażarta 
d yskusya m iędzy tow i D aszyńskim  a  Zetterbau- 
m em. W  tem  —  pam iętam , jakgd yb y się to  dzia­
ło 'wczoraj, —  b łysn ą ł nagle tow . D aszyńskiem u 
pom ysł fo rm uły, dającej p rzy dobrej w o li obu 
stron  sposób w y jśc ia  ze sprzeczności.

— Zgódźcie się n a  to ! —  zaw ołałem  do tow. 
Zetterbaum a. Ten. zaw ahał się. A  tym czasem  
towv D aszyński już  w ydobył p ap ier i  ołówek 
i  pospiesznie p isa ł rezolucyę-

—  N iech  będzie! —  rzek ł tow'. dr. Zetterbaum  
odczytaw szy ją . Odraziu p osła liśm y w iadom ość 
o osiągn ięciu  kom prom isu re fe ren to w i tow . dr- 
M arkow i, k tó ry  spraw y m ia ł p rzedstaw ić naza­
ju trz  n a  pełnem  posiedzeniu kongresu, i  rozsta­
liśm y  się około trzeciej nad  ranem  z uczuciem  
u lg i, szalenie zm ęczeni , w  serdecznej zgodzie i  
n astro ju  radosnym . N azaju trz kongres w  tak im  
sam ym  n astro ju  jednom yśln ie zatw ierd z ił o- 
isiągn iątą zgodę-

Dużo jeszcze nasuw a m i się  w spom nień podo­
bnych. O b fitu ją  one wl sceny dram atycznie o W y ­
sokiem  nap ięciu , a  o rozw iązan iu  pom yślnem , 
dokonanem  zapom ocą przezw yciężenia w łasn e­
go upoiai n a  rzecz zgodnego porozum ien ia

Teraiz trzeba nam  będzie naw ykn ąć do in n ych  
obyczajów'! zjazdow ych. T rudno! N a o łtarzu  zje­
dnoczonej p a rty i trzeba złożyć w  ofierze n ie je ­
dno stare przyzw yczajenie.

W ie rzym y jednak, że czais i  szkoła ż ycia  kon­
stytucyjnego stopniow o w yg ładzą ostre ka.nty i  
że po k ilk u  la tach , gdy wogóle ca ły  św ia t w ró ci 
do norm alniejszego życia, także i  nasze p rzy­
szłe zjazdy będą p rzed staw ia ły obraz podobny 
do m iłych , daw nych  w spom nień zjazdowych 
byłej P P S D .  g a licy jsk ie j. E m il Haecker-

—  o o o  —
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dzenie, które się odbyło o godz, 3 i pół po po­
łudniu, na które p rz yb y ły  także robotnice z chrze­
ścijańskiej organizacyi. Po  w ysłuchan iu  rzeczo­
w ych  referatów  tow . Pasz ty  i Hofm ana uchw a­
lono wotum  zaufania tow . Paszcie, jako  przed­
staw icie low i k lasow ych  Zw iązków  zawodowych 
aż do ukończenia ak cyi cennikow ej.

Konferencya salinarzy i nafciarzy obradować 
będzie, ja k  już donieśliśm y, w dniach 30 i 31 
m aja w Sanoku w  lokalu  fab ryk i wagonów. P o ­
czątek konferencyi o godz. 10 rano.

KRONIKA
K rakó w , 28 m aja.

Opór inwalidów przeciw  przeniesieniu  
z  Krakowa

W czo ra j z powodu p rzen iesien ia  szko ły in w a ­
lid ó w  z budynków  szkoły przem ysłow ej p rzy 
aled M icldei w icza do baraków  wi Brom owiicach, 
przysizio do oporni ze stron y in w alid ó w , któ rzy 
w  żaden sposób n ie  ch c ie li oipuścić K rakow a, 
m o tyw u jąc p rotest tern, że b a rak i w  Bronow i- 
cach n ie  n ad a ją  się n a  pom ieszczenie in w a li­
dów- Kterawiniiictjwo! w o jskow e m ia ło  poleceni© 
telegraficzne z m inisteryuim  sprawi w o jskow ych 
W! W arszaw ie , ab y w  d n iu  w czorajszym  przepro­
wadzono przen iesien ie oddziałów  in w a lid zk ich , 
toteż rozpoczęto ro ko w an ia  z in w a lid am i, k tó rzy 
jed nak  ośw iadczyli, że s ię  n ie  ruszą, z budyn­
k ó w  przez n ich  zajm ow anych  i  z a ję li groźną po­
staw ę. ,

Weziwiano w o jsko  ii żandarm eryę i  otoczono 
gm ach szkoły przem ysłow ej m ęskiej i  gm ach 
szko ły żeńskiej- In w a lid z i, podn iecen i tym  o- 
brotem  rzeczy, zaczęli przedzierać się przez k o r­
dom tak , że przyszło do formalnego starcia, p®d- 
cas którego trzech inwalidów zastało lekko ran­
nych. W  tym  sam ym  czasie k ie ro w n ik  oddzia­
łó w  odbyw ał kom ferencyę z delegatam i in w a li­
dów;, k tó rzy zgodzili s ię  n a  przen iesien ie do 
Bronow ie, i  W o li Justow iskiiej i  p rzyrzek li, że 
uspokoją zdenerw ow anych kolegów- I  rzeczy­
w iśc ie  ko ło  godz. 12 w  po łudn ie in w a lid z i u- 
ep oko ili się i  część zosta ła przew ieziona do Bro- 

r now ie, reszta będzie przetransportow ana w  
1 p ią tek .

P o  K rak o w ie  k rą ż y ły  pogłoski, że ,jw  b itw ie " 
stoczonej z in w a lid a m i zg inął jeden  in w a lid a  
bez nogi, oraz jest k ilk u n as tu  ciężko rannych . 
Otóż w ed ług  zaciągn iętych  in fo rcnacyi z pe­
w n ych  źródeł jeden inwalida, został lekko ran­
ny bagnetem  w  brzuch, tak , że po opatrzeniu  
ra n y  u d a ł s ię  n a  m iasto , dwaj inni otrzymali 
sińce po rękach i  głowie od uderzeń kolbami, 
podczas opierania się wojsku- G d y w yb u ch ła  
„re w o lta " w  oddziałach in w a lid ó w  p rzy a le i 
M ick iew icza  w ojskow ość ob aw ia jąc s ię  tak ie j 
sam ej „re w o lty " w  oddzielę d la  uczn iów  in w a ­
lid ó w  w  sizkołe p rzy u i. Z ie lonej, kazano otoczyć 
budynek za ję ty  przez n ich  kordonem  i  n ie  w y ­
puszczać żadnego a gm achu przez ca łe  rano. Z a ­
rządzenie to było  zbyteczne, gdyż inw alidzi-u- 
czn iow ie pozostaną nada l w  K rako w ie . Przed  
gm achem  zeb ra ły s ię  tłu m y  publicznością k o ­
m entu jąc ten  w ypadek  w  potw ornych  barw ach .

Sp ra w a  przen iesien ia in w a lid ó w  z K rakow a, 
w en tylo w an a b y ła  już  od k ilk u  m iesięcy, a  na 
jednem  z posiedzeń Rada m ie jsk a  u ch w a liła  po­
sta rać się w  W arsz aw ie  o opróżnienie budyn­
ków) szkolnych. W  tej sp raw ie  p rzyb y ła  w  u- 
b ieg łym  tygodn iu  kom isya z m in. sp raw  w o j­
skow ych i  odbyła lu straeyę  baraków  w  Bromo- 
wlicach, gdyż delegacya imwialidówi, ośw iadczy­
ła , że b ud yn k i n ie  n ad a ją  s ię  n a  ten  ceł. Kom i­
sy  zw ied z iła  b ud yn k i w  Bronow ioach  i  O św ię­
c im iu  i  orzekła, że Bronow ice odpow iadają w  zu 
pełności n a  le tn ie  m iesiące na ' um ieszczenie in ­
w a lid ów , a  od w rześn ia  będą op i um ieszczeni w  
barakach  w  O św ięcim iu , na k tó rych  adoptacyę 
przezniaczono- ll.m ilio n ó w i koron. Postanow iono 
w ięc opróżnić szkoły, w  k tó rych  m ieszczą się in ­
w a lid z i do 1 czerwicą, gdyż wl budynkach  tych  
m a ją  być przeprowadzone adaptacye, w  le tn ich  
m iesiącach, tak , by już  z udwfym rokiem  szkol­
nym  m łodzież moglai zająć budynki.

Wodociągi w  Krakowie w iększą część dn ia, 
a  w  nocy zupełn ie są n ieczynne, zw łaszcza na 
I I  i  I I I .  p iętrach , gdzie w oda n ie  dochodzi. N a ­
tom iast zarząd k rako w sk ich  wodociągów  

przeprow adził n a  Radzie m ie jsk ie j uchw ałę ,

podw yższającą opłatę ■wodociągów n a  20%  od 
op łacanych czynszów przez lokatorów , a u ch w a 
ła  ta  została bezwzględnie przeprowadzoną 
przez kam ien iczn ików  już od 1 k w ie tn ia  b. r.

Je s t to n iesłychane postępowanie, aby n a k ła ­
dać na ludność ta k ą  w ysoką opłatę za wodę, 
k tó re j się n ie  dostarcza, pow iększając jeszcze 
niebezpieczeństwo w  raz ie  pożaru lub  jak ie jś  
in n e j k a tastro fy  w  nocy zwłaszcza, k ied y w szy­
stk ie  w odociąg i n ie funkeyonu ją zupełnie.

G dyby kup iec pobrał p ieniądze za tow ar, któ- 
regoby potem  n ie  dostarczył, dostałby s ię  do 
k rym in a łu . Czy zarząd w odociągów , w zględnie 
gm ina k rakow ska dąży do tego, ab y  zrzeszeni 
lokato row ie g rem ialn ie  odm ów ili płaceniq tych  
op łat podwyższonych zia v w łę , k tó re j n ie  o. 
trz ym u ją ?

Mi**i**er pnczt w Krakowie. M in istor poo-.f p. 
Tołłoczko przybędzie do K rakow a 29 h. m. Ofi- 
cya ln ych  p rzyjęć n ie będzie. M in ister będzie 
udzielał andyencyi w  niedzielę 30 b. m. od 12— 2 
w  południe w  gm achu poczty p rzy u l. W ie lo ­
pole. Audyenoye należy zgłaszać w  biurze d y ­
rektora urzędu pocztowego K rakó w  1,

Gera^-lny delegat rzędu dr. Gałecki przyjeżdża 
w  so b o tę  do K rakow a i będzie udzielał posłu­
chań w  niedzielę 30 m aja od godziny 1 0 - 1  
w  południe w  gm achu starostw a.

Towarzystwo Budowy Domu dla Uniwersytetu 
Ludowego im . Adam a M ickiew icza zw ołuje swoich 
członków  na nadzwyczajne walne zgromadzenie 
celem  w znow ien ia swej działalności, na p iątek 
4 czerw ca na 8 godz. w ieczorem , -w lokalu  U n i­
w ersytetu  Ludowego p rzy ul. Zw ierzyn ieckiej 
L . 14.

W sprawie wycieczek do Krakowa. D la  poko­
nania trudności, na jak ie  w  ostatnich czasach 
napotkała spraw a zakw aterow ania w ycieczek  
przybyw ających  do K rakow a, odbyło się w  m a­
g istracie posiedzenie reprezentatów  m iarodaj­
nych czynników  oraz tow arzystw , które w y ­
cieczkam i się zajm ują. D la jednolitego u jęcia 
rzeczy uchw alono wobec n iezw yk le życzliwego 
stanow iska kom endy m iasta urządzić obok istn ie ­
jącego schroniska Tow . krajoznawczego ponadto 
m asową kw aterę w  jednym  z objektów  wojsko­
w ych , oraz spraw ę zgłaszania w ycieczek skon­
centrow ać w  W yd z ia le  op ieki społecznej m agi­
stratu (p l. W W . Św ię tych  L . 1 I I  p.). W  zasa­
dzie W yd z ia ł o p rzyb yciu  w ycieczk i m usi być 
najm niej dw a tygodnie naprzód uw iadom iony, 
zaś w ycieczka ty lko  pod w arunkiem  uprzed­
niego otrzym ania pisem nej odpowiedzi, że kw a­
tera będzie przygotowana, może podróż do K ra ­
kow a podjąć. Uczestnicy w ycieczk i w inn i ze 
sobą przyw ieść środki żyw nościow e oraz o ile  
możności koce. Ze względu na szerzący się ty ­
fus, aż do czasu urządzenia w  m owie będącej 
k w ate ry  m asowej, m agistrat zaleca odraczanie 
w ycieczek.

Z teatru „Bagatela" kom un iku ją: W ystęp y  
M ieczysław a F ren k la  rozpoczną się w e środę 
2 czerw ca. N a p ierw szy ogień pójdzie „P a n  po­
seł* ze znakom itym  artystą  w  ro li M acieja 
K łosa. B ile ty  nabyw ać już można przy kasie 
teatru.

„Muzykanci wiejscy* O. Straussa osiągnęły 
o lbrzym ie powodzenie w  teatrze w iedeńskim  
„A a  der W ien *. D yrek cya  teatru  „N ow ości* 
przystępuje z w ielk im  nakładem  kosztów i p racy 
do w ystaw ien ia tej nowości w  K rakow ie. B ę ­
dzie to druga sensacyjna prem iera po „S y b illi*  
w  sezonie letnim , P ró b y  odbyw ają się codzien­
n ie  pod reżyseryą  dyr. P ilarsk iego , część m u­
zyczną pow ierzono kap. Górzyńskiem u.

Lody i przekupienie urzędnika. Doniesiono do 
urzędu lich w y, że w  kaw ia rn i „R o y a l" podają 
lo d y  w  postaci k aw y mrożonej. Do kaw iarn i 
w ysłano  urzędnika, k tó ry  stw ierdz ił praw dzi­
wość doniesienia. W ted y  w łaścic ie l kaw iarn i 
chcia ł funkeyonaryusza państwowego urzędu 
w a lk i z lich w ą przekupić, w ręczając mu 1Ó00 
m arek. W yw iad ow ca z łożył te p ieniądze naczel­
n ikow i urzędu w a lk i z lichw ą, k tó ry  pociągnie 
w łaścicie la kaw ia rn i do odpow iedzialności.

Za paskarstwo tłuszczami i tytoniem  areszto-

Schim la, subjekta tejże firm y. V/ domu areszto­
wanego znaleziono 2800 w idoków ek, pochodzą' 
cych  z kradzieży w  sklep ie F rista .

Konfiskata cukierników. W czoraj przytrzym ano 
Ja n a  Ostroga, k tó ry  n iósł 25 kg. cukierków- 
Ostróg zeznał, ż e  cuk ierk i kup ił od m a g a z y n i e r a  
konsum u urzędników  p rzy ui. Krupniczej.

Kradzież na dworcu. W czoraj na dworcu ^ 
K rako w ie  skradziono Ja n o w i Jak arzo w i k o& 
z rzeczam i w artości 6000 m arek. Jak a rz  san1 
przedsięw ziął poszukiw ania za złodziejem  i znaj 
laz ł go na tandecie w  chw ili, gdy sprzedawał 
skradzione rzeczy. Je s t to 22-letni Ja n  M a rz e c -  
Um ieszczono go w  aresztach po licyjnych .

Pożar w Borku Fałęckim. Odnośnie do uotatld 
um ieszczonej w e w czorajszym  num erze o p®' 
żarze w  Bo rku  Fałęck im , donosim y z kompe' 
tentnego źródła, że fab ryka  n ie poniosła żadnej 
szkody, gdyż ogień w yb uch ł z w ylanej nafty 
na szuwarach na sław ie, k lo re  sp łonęły. Bd ' 
d yn k i nie u leg ły  zniszczeniu.

Ne,pad s~a*u. W czora j nai u licy  Agnieszk i n® 
K az im ierzu  u leg ł silnem u napadow i szału  S©
ka Klugm am  i  porozb ijał urzeczeni©  sklepow e W
jednym  z dom ów na tej u lic y , oraiz rozb ił wszy' 
s tk ie  olara w  p rzyleg łych  p arterow ych  nr’©32' 
kan iach . Po  dłuższem  b o rykan iu  się, zdoła®0 
furyaita obezw ładnić i  przew ieźć do szp itala śW» 
Łazarza na odidział d la  um ysłow o chorycb.

W łam an ie  strychow e. W czoraj w ła m a li się f 1' 
cyś opryszkaw ie na strych  dom u pod 1. 23 p 
u lic y  Lu b o m irsk ich  i  sk rad li n a  szkodę p. 
jjp jw k i b ie liznę w arto śc i 20.000 karom.

Z  P O LSK I
Ulgi dla niezamożnej inteligencyi w Zakopane®1,

Zrzeszenie w łaścicieli zakopiańskich pensyonató^ 
ofiarowało na cały sezon tj. od 15 czerwea 
15 września r. b. dla niezamożnej inteligencyi Pr9< 
cującej 20 procent ogólnej ilości miejsc po zniż®” 
nej cenie o 50 procent od cen obowiązujący®"' 
Na mocy porozumienia z delegatem min. aproW|' 
zacyi, inspektorem stacyi klim atycznej i naczel©1' 
kiem gm iny Zakopane, z ogólnej ilości miejsc PrZ{J 
dzielono połowę tj. 70 miesięcznie dla urzędnik® 
państwowych w  tem : dla W arszaw y 40 mieP  
miesięcznie, Krakowa 9, Lw ow a 12, Poznania *  
innych w iększych skupień 5. Podziału dok©11 
związek urzędników państwowych przez 
centralę i oddziały, dokąd w inni zgłaszać się 
resowani. Resztę miejsc przeznaczono dla nieZ® 
możnej inteligencyi pracującej, w  tem : dla 
szawy 25 miejsc miesięcznie, Krakowa 20,
15, Poznania 5, innych większych skupień 5. W 
gistraty wyliczonych miast podzielą miejsca O*1-, 
dzy organizacyę zawodowe lub towarzyskie i® 
ligencyi, te zaś powinny zakwalifikować z P°^r<L 
swoich członków najbardziej potrzebujących k«r 
cy i klim atycznej. Zgłoszenie do władz w Zakop 
nem nie będą uwzględniane.

S tre jk  urzędników w  urzędzie m ie s z k a j  
wym wybuchł w  Warszawie, Pow odem  strejr 
jest n ieuw zg lędn ien ie żądań urzędników . U 3’̂ , 
d n icy  sekcyi kw aterunkow ej, k tó ra  podlega- 
rzęd ow i m ieszkaniowem u, do stre jk  u n ie pr 
łą cz y li się.

5 o fia r w ybuchu na fty . W  p iątek  rano w  
szkaniu przy u l. C hm ielnej 83 w  W arsz^Aty 
żona pomocnika, m aszyn isty na ko le i wi©® j 
sk ie j, 27-letnia M a rya  N iw iń ska , n ie va° ^  
rozpalić oigniia w  p iecu kuchennym  
m okrego drzewa, za la ła  tlące  się drzewa n®* - 
Zapew ne w sku tek  w y la n ia  w iększej ilo ści ^  
fty , n astąp ił w ybuch n a fty  i pożar. Niwxóg j 
stanęła ca ła  w  ogniu, od którego zajęła 
2-letnia córka je j, M airya, siedząca na pod*0 
przy kuchn i. Ogień rozszerzył się i  w krótce ^ 
częło się p a lić  ub ran ie  i  n a  d rug ie j córce, ®'-  ̂
tiu e j Lu cyn ie . N a ra tu n ek  pośp ieszyli m ą ż  ^  
szczęśliw ej, 29-lemi K onstan ty oraz służ®
65-letnia A leksan d ra  G ajew ska, k tó rzy v~ 
rz y li sobie ręce i  tw arz. N iw iń sk i, po wyl"ty/

padł i  s tra c ił pi'z-w adzeniu żony do s ien i upad ł
inność. W ów czas jedna z sąsiadek ob lała 
N iw iń ską , n a  k tó re j z b ie lizn y  i szlafrok®  __________________________________

 ,___________  ________ _____ ___________  _______  zostały ty lko  strzępy. N a a larm  nadbiegł s
wano 30-letniego Kazim ierza K rzyw sk iego  z Za- g ie r N iw ińskiego , A leksan der C esarski, ^  
k liczyna. T ru d n ił się on skupyw aniem  tłuszczów sch w yc ił p łonące dzieci, w yn ió s ł je  do sieni-
i tyton iu  i sprzedawał ten tow ar na prow incyi 
po paskarskich cenach.

Kradzieże w handlu Frista. Od dłuższego czasu 
popełniano kradzieże w  handlu obrazów F ris ta  
p rzy ul. F lo ryańsk ie j 1. 18. Pod zarzutem  popeł­
n ian ia tych  kradzieży aresztowano Salom ona

czem gasił og ień w odą, przynoszoną prze# ^ 
siadów  z parteru , gdyż na 4 p iętrze poniin®®’̂  
są k ran y, w oda z powodu słabego ciśnieni® w 
dochodzi. N iw iń ska  i  córeczka M arya  z®0®*, 
w  szp itąlu . ,

KIKO „OPIEKA"
UL. ZIELONA 17. TELEFON 2474

Od poniedziałku 24 do niedzieli 30 maja br.

Wspaniały 
obraz filmowy 

pod tytułem Krwawy teror
Obraz ten jest dokumentem ostatnich 
dni panowania bolszewickiego w Ki­
jowie przed wkroczeniem wojska pol­

skiego.
Ponadto znakomita śomedya w 2 akt. 

pod tytułem: P o  re d u c ie .
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Z ZAGRANICY
Sm lsrć  m arsza łka  austryack iego . M arszałek

Po lay  Bo ro ev ic  zm arł w  Celow cu w  czasie k ą ­
p ie li na u d ar serca. Bo ro ev ic  pr:zy w ybuchu 
^ o jn y  św iatow ej b y ł kom endantem  korpusu w  
Koszycach. Po  u trac ie  Lw o w a  został jako  na­
stępca gen. Brud erm ana kom endantem  I I I .  ar- 
hń i a.ustryacko-w ęgierskiej, n a  k tó re j czele w a ł 
czył w1 K arp atach . Po  w ypow iedzen iu  w o jn y  
Przez W ło ch y  Bo ro ev ic  ob jął kom endę nad  So- 
©zą (Isonzo), gdzie stoczył z W ło ch am i 11 b itew  
iV każdym  raz ie b y ł to jeden z najzdo ln iejszych 
generałów  b. a rm ii austr.-węg.

Ruch kolejarski
Pod adresom  d yre k cy i k o le i w Krakowie.

Zarząd  komsumu kolejow ego w  Tarnow ie 
'Wniósł do d yrek cy i ko le i w  Krakoiwiie prośbę o 
Odstąpienie - d la  rozszerzenia konsumu. p rzyle­
głej do nieigo ubitaacyi, w  k tó re j n ik t ni© m ie­
szka. M im o, iż  sporo czasu up łynęło  od c h w ili 
wyniesienia podania, do dziś sp raw a zała tw ion ą 
Pi© została.. U zyskan ie  w spom nianego lo k a lu  d la  
Konsum u usunęłoby w ie le  niedogodności, ja k  
Pp. śc isku  przy w yd aw an iu  tow aru  itd . D yre ­
k cy i się n ie  spieszy z za ła tw ien iem  tej prośhy. 
A le gdy P o ls k i Zw iązek  Kolejoiw ców  chcąc u- 
t-Worzyć swój konsum , w n ió s ł prośhę o skaso­
w anie k u ch n i personalnej, m im o, że dobrze s ię  
tóntoiwaiia, D yrekeya zw inęła kuchn ię pcrsojmal- 
Pą, zarządziła potrzieibne przeróbki n a  konsum  i  
'yydzdetrżawił.a Po lsk iem u  Z w iązk o w i Kolejow- 
©ów ciaiły tein budynek za 51 koron m iesięczn ie! 
£>ziś jiuż kon iec m aja , a  tak iego  konsum u je ­
szcze n iem a, a  personal rozgoryczony złorzeczy 
tak im  rządom  jednostronnym . Podczas gdy p ra ­
cow nicy k o le jo w i tnie m ają  gdizie m ieszkać, zaj­
m ując uibikacye w  su terynach  (gdzie d aw n ie j 
był sk ład  starego żelaza, to  jest w  ogrzew aln i), 
hiiesrakając w  w ilg o tnych  barakach , D yrekeya 
kolej owia zam iast zam ien ić w spom niany hudy- 
hek n a  m ieszkan ie d la  p racow n ików , odstępuje 
ł\  z . K . n a  konsum , k tó ry  jeszcze n ie  istn ie je . 
W rz en ia  i  rozgoryczenia pow stają tem  w iększe 
Pom iędzy p racow n ikam i, gdyż c i w yzysk iw an i 
Przez tarnow sk ich  p iekarzy, azyniiii darem nie 
K rok i o pomoc ze strony D yrekcyi, b y lo k a l ku ­
chu j  personalnej im  w ydzierżaw iono tnia piekar- 
ALę ko lejow ą. O trzym a li jed nak  odm owną od­
powiedź, a w  k ró tk im  później czasie oddaruo ten 
®®m budynek Po lsk iem u  Z w iązk o w i Kolejow- 
?ć*w n a  konsum  „Ju trz e n k a ", którego is tn ien ie  
test jesizcze w  obłokach.

l i i  l i i i  Si Dii
teają się zgłosić w  sobotę dnia 29 maja w  bara­

kach w  Oświęcimiu.
     1 ' .........

Hen ryk  b a r b u s s e

JA SN O ŚĆ  •
W  końcu szeregu spustoszenie było m niejsze, 

°©ży ty lko  są wysadzone. G łow y z m aam uru o 
W ydrążonych orb itach , patrzą przed sieb ie  za­
styg łym  cien iem . G łębokie i  tajem nicze ra n y  na 
0Plii-czacb, w yw o łu ją  w rażen ie grot i  le jów , 
^ c lk ich  dziu r w yrw anej z iem i, księżycow ych 
6iek tów ; a  gw iazdy bł|ota u k ład a ją  s ię  n a  twa- 
tyaich w  p rom ien ie jących  m iejscach.

Przesz liśm y tein rów . Id z iem y prędzej, n ie  
goszcząc s ię  w ięce j o race, które w śród nos zu­
p n ie  nieśw iadom yich głoszą: „ ja  w iem " i  „ ja  
phcę“ ! W szystko  się zm ieniło,, zw yczaj e i  pra- 
tyń; itdiaiemy od kryci, wyproistowiand, w  szczerern 
®dłu. W ted y  nagle rozum iem , co przed n am i do 
M a tn ie j ch w ili u k ryw ano ; idz iem y do ataku !

T ak  jest, w yw iąza ł s ię  kon tra tak , o czem n ie  
j i&diaiiano... S taram  się nadążyć za drug im i. B y ­
łb ym  ty lk o  n ie  .został zab ity, ja k  in n i; bylebym  
w  ty lk o  uch ron ił, jaik in n i! Lecz gdy ziostanę 
aH ty , tem  gorzej.
Id ę  naprzód! M am  otw arte  p ow iek i, lecz na 

Jl©  niie patrzę; zm ącone obrazy o d b ija ją  się w  
ktych n ieruchom ych  oczach. W oko ło  m n ie lu- 

î© są jaik dziw ne fa le ; k rz yk i k rzyżu ją  się lub  
Podjają. S trz a ły  b lad ą n a  fantastycznych  szkar- 

^ c h  nocy m igo tan ia  i  b łysk i. Z iem ia  i  niebo 
Przepełn ione z jaw iskam i — i  ro zw ija  się zło- 

A koronka roiz;go'rziałych oddziałów .
Ja k iś  cz łow iek jest przedem ną, człow iek z glo- 
§, o w in ię tą  w  płótno.
Trzychdozi z tam tej stromy. Przychodz i z tam-

N X*'1 "f  -

Listy z kraju
Bo ch n ia , 24 miaja.

O byw atele m iasta Bochni u ministra 
aprowizacyi

D n ia  21 m a ja  zjechał do B o ch n i m inistra: a- 
p row izacy i p. Ś liw iń sk i, sam ochodem  z W ie li­
czki w  tow arzystw ie  d yrek to ra  Skoczylasa i  po­
s ła  Bobrow skiego. O godz. 9 rano p rzyjm ow ał 
m in iste r deputacye w  starostw ie. N0jpderw przy 
ją ł deputacyę prz odstaw i cie l i m iasta, prowadzo­
ną  przez kom isarza rządowego p. M atusińskie- 
go, następnie deputacyę lu du  pracującego, pro­
w adzoną przez tow . Rom am i, w  sk ład  której 
w ch od z ili pp. B ie rn a t, Laisko, Tabor, W espiań- 
ska i  Niikodemowia.

D eputacya robotnicza p rzed staw iła  p. m in i­
s tro w i op łakan y stan ap row izacyi w  m ieście, 
żądała m ą k i na chleb, tłuszczów, m yd ła, cukru , 
b ie lizn y  i  skóry. D eputacya ta p rzedstaw iła ró ­
w n ież m in istro w i, że stan  b yd ła  w  pow iecie bo­
cheńsk im  jesft bardzo dobry, byd ła  i  trzody jest 
dużo ma targach , a le  m ięso z tego b yd ła  jedzą 
nasi w rogow ie: Czesi i  N iem cy, bo n a  tangach 
i  ipo w siach  pełno obcych kupców , k tó rzy p łacą 
za bydło w yso k ie  ceny i  w yw ożą je  w ozam i w  
św iat. To sam o dzieje s ię  z m asłem , ja ja m i i  ja ­
rzynam i. D eputacya w ykaza ła  m in is tro w i n ieu ­
dolność i n iesp raw ied liw e rządy tutejszego’ sta­
rostw a, k tó re z p ow iatu  ściągnęło zaledw ie 27 
wagonów  zboża, a  z tego zn ik ło  gdzieś w  m aga­
zynach „Ju trz e n k i" lub  poszło na k a rtk i. 22 w a ­
gony, m iasto  zaś otrzym ało  zaledw ie pięć w a­
gonów i  ludność b iedna żyw i s ię  Chlebem ze 
zboża*, które sam a lu b  m ag istrat kupu je  w  pa­
sku, po horemdailnie w yso k ich  cenach, gdy bo­
gatsi za jad ają  ch leb  ze zboża kontyngentowego 
po cenach m aksym alnych . Deputtacya żądała 
w ye lim in o w an ia  m iasta  B o ch n i z ap row izacyi 
starostw u i  zezwolenie m iastu  n a  zfakupmo zbo­
ża kontyngentowego wprotst u  producentów , jak  
też w prow adzenia sekw estru  ziaraz w  łapou.

D eputacya zażądała zwiększonej ra icyi chleba, 
m ąk i ii cuk ru  d la  ciężko p racu jących , przyczem  
się  okazało, że starostw o n ie  zw ołało dotąd ko­
m isya k w a lifik a cy jn e j. M in is te r zapew n ił depu- 
ta cy i pełne raicy© ch leba aż do now ych zbiorów, 
a  d la  ciężko p racu jących  zw iększone racye . Co 
do tłuszczów, b ie lizn y  i  u b ran ia  odpow iedział, 
że ty ch  a rtyk u łó w  m in isterstw o  ap row izacyi njLe 
posiada.

K ied yk o lw iek  przyszedł lu b  m ia ł p rzyjść do 
Bo ch n i ja k i wagom m ąk i lub  cu k ru  g ło s ił s ta ­
rosta chłopom  i  m ieszczanom , że to w szystko 
dzięki staran iom  posła K ie rn ik a  i  W ito sa ! D la­
tego deputacya robotnicza ośw iadczyła, że lu d ­
ność żąda m ąk i z in n ych  pow iatów  od rządu 
polskiego, ai n ie  od posłów. Starostę u s iło w a ł 
b ron ić poseł Kdem ik, a le  wobec argum entów  i 
faktów , 'przedłożonych przez deputacyę robotn i­
czą, obrona ta  spełzła n a  niczem .

tego k ra ju ! Szukał m n ie i  ja  go szukałem . Je s t 
tuż p rzy m n ie; nlaigłe rzuca s ię  ma m nie.

Lęk), że minie zab ije łub  że m i się w ym kn ie  — 
n ie w iem  —  w yw o ła ł u m nie rozpacz liw y w y s i­
łek. O tw iera jąc ręce, k tó re dz ierżyły karab in , 
pochw yciłem  go. P a lc a m i w czepiłem  się w  jego 
ram iona, w  jogo k a rk  —  odnajdu jąc, z w yb u ­
ch a jącą  radością w ieczysty  k sz ta łt ludzkiego 
kośćca. Trzym am  go za szyją ze w szystk ich  s ił 
i  ponad w szystką m ą s iłę  i  dygotam y m ojem  
drżeniem .

Niie tak  szybko', ja k  ja , pom yślał o porzuce­
n iu  karab in a . Ustępuje, w iali się. Czepiam  się. 
go, ja k  ©dyby b ył zbaw ieniem . Slow,a w yd a ją  w  
jego gard le ja k iś  dźw ięk. Po rusza ręką, k tó ra 
m a ty lk o  trzy pajlee, ia k tó re  w idzę rysu jące  się 
w yraźn ie  n a  chm urach, ja k  w id ły .

W  ch w ili, gdy op iera jąc się śm ierci s ła n ia  się 
w  m ych ram ionach , uderzenie grom u spada nu 
jego p lecy. Jego ręce opadają., głowa, p rzechyla 
się gw ałtow nie w  ty ł, lecz jego cia ło  pada na 
m nie, jaik pocisk, ja k  nad ludzk ie tchn ien ie .

Potoczyłem  się na z iem ię; w sta je  i gdy pró­
buję pospiesznie w rócić do siehie, czuję le k k i 
w strząs w  krzyżach. Cóż to może b yć? Id ę  n a ­
przód, w ciąż  naprzód z m isterni rękam i. W idzę 
in n ych  przechodzących, przechodzących przede­
m ną. Ja  już tnie idę naprzód . N agle upadam  na 
ziem ię.

IU INY.

Pad am  na ko lana, potem się w yciągam . Czy­
n ię  to, co czyn iło  ty lu  innych . ’

Jestem  sam  na ziem i, oko w  oko z błotem  i 
n ie  mogę się ruszyć w ięcej. W oko ło  m nie za­
pad ają  się strasz liw e m ack i pocisków. Niezna- 
ją cy  m ąie  o ch ryp ły  huragan, pragn ie jednak

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Baczność dozorcy domowi i robotnicy dzienni!

W  niedzielę 30 maja o godz. 2 pop. w sali Zw ią­
zków (Dunajewskiego 5, I I  p.) odbędzie się W alne 
roczne zgromadzenie z porządkiem dziennym : 
1) zagajenie W alnego zgromadzenia, 2) sprawozda­
nie delegatów z W arszawy, 3) odczytania proto­
kołu z działalności całorocznej pracy stowarzysze­
nia, 4) sprawozdanie kasowe, #5) udzielenie stare­
mu zarządowi absolutoryum, o) W ybór nowego 
zarządu, 7) dyskusya i  wnioski. O liczny udział 
prosimy. Zarząd grupy miejscowej.

Konferencya sa lin arzy  i  n a fc ia rzy  w  Małopoi- 
sce odbędzie się w  'Sanoku w dn iach  30 ;• 31 m a ja  
b. r. Po rządek dzienny:

1) W a ru n k i p racy i p łacy robotników  w  prze­
m yśle naftow ym  i  w  sa lin ach  rządowych. Refe­
ren t przew . Z w iązku  tow . L izak .

2) A k cya  cenn ikow a i  stan ap raw izacyjny. Re­
ferent tow . Bobrow ski.

3) S tan  organ izacyi zawodowej i  dalszy je j roz­
w ó j. Referen t tow. Ja n  P y tlik .

4) Różne spraw y.
W  ko n ferencyi p ow inn i w ziąć u d z ia ł po 

dw uch delegatów  z każdego oddziału Zw iązku  
robotników  przem ysłu górniczego, a  m iano w i­
cie  przew odniczący i  kasyer. Część kosztowi po­
k ryw a  C en tra la  Zw iązku  R . P . G. N a konferencyi 
p o w in n y być zastąpione d la  jed no lito ści ru chu  
cennikowego także kopaln ie s a lin  G a lic y i wscho 
dn iej, gdzie jeszcze żadnej o rgan izacyi niema- 
Koszta tak ie j delegacyi C en tra la  jednakowoż 
n ie  pokryw a. M iejsce odbycia się konferencyi 
będzie ogłoszone później w  „N aprzodzie". Z a  
Zarząd  g łów ny: Ja n  P y tlik , kasyer. Lu d w ik  L i ­
zak, przew odniczący. Z a  Sek re ta rya t okręgow y 
niafciarzy: Ja n  Su w ała , Borysław 7.

Drugą część odczytu p. t. „Praktyki bolszewi- 
zmu“ wygłosi tow. dr. W . Kuźniar w  piątek 28 
maja o godz. 7 wieczór w  sali Związków robotni­
czych, Dunajewskiego 5, Ili.  p.

N A D E S Ł A N E

Dr. SAMUEL ARONSOHN
lekarz i radca m. Krakowa

zmarł po krótkich a dolegliwych cierpieniach 
we czwartek dnia 27-go maja 1920 roku, 

przeżywszy lat 63.
W yprowadzenie zwłok z domu żałoby w  Pod­
górzu, Rynek 13, na miejsce wiecznego spo­
czynku na cmentarz izraelicki w  Krakowie, 
odbędzie się w  piątek 28 maja 1920 o 4 pop., 
o czem zawiadamiają żona dzieci i rodzina.

odnaleść m iejsce, w  którem  się znajduję.
Potem  b itw a  oddala się, a  to oddalen ie jest 

rozpaczliwe. M im o w szystk ich  m ych w ysiłków , 
ha łas w ystrza łów  ucisza się, jestem  sam ; w ia tr 
w ie je , jestem  nagi.

* * *
Jestem  przygwożdżony do ziem i. C zepiając 

się gruntu, zag łęb iając m e ręce aż na dno k a ­
łuży, aż do kam ien i, odw racam  trochę szyję, by 
ujrzeć straszne brzem ię, ciążące n a  m ym  
grzbiecie. Lecz n ic: ty lk o  nieskończoność jest 
nadem ną.

Spo jrzen ia m oje pełzają. Tajem ne rzeczy 
spa ja ją  się przedem ną, jakb y ch w yta ły  lub o- 
bejm ow ały. Pa trzę  na te ciem ności, zam ykają­
ce m ój horyzont ja k  wzgórza, a naśladu jące ge­
sty i  ludzi. M nóstw o poległych zam yka m ię w  
tych  ru in ach ; jestem  zam urow any przez tych  
leżących, tak  ja k  byłem  zam urow any przedtem  
przez tych , k tórzy sta li.

N ie  cierp ię. Jestem  dziw nie spokojny; jestem  
u p ity  spokojem . Czyż c i w szyscy u m arli? N ie ­
w iadom o. U m a rli są w idm am i żyjących , lecz 
żyw i są w id m am i zm arłych. Coś ciepłego liże 
m oją rękę. Stercząca nademną. czarna m asa, 
drży. To pad ły koń, którego w ie lk ie  c ia ło  się 
w ynaczyn ia , z którego ciecze na m oją rękę 
krew , ja k  dotkn ięcie języka. Zam ykam  oczy i 
o lśn iony m yślę o pewnej odległej uroczystości 
i  przypom inam  sobie, że wśród operowej deko- 
ra cy i. lasu. u jrza łem  n a  końcu p o low an ia zwie- 
rzę-niem owlę, które ociekało k rw ią  wśtód ogól­
nej radości.

f * *
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Minister Patek o rokowaniach pokojowych
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu11)

Warszawa, 28 maja.
Przedm iotem  narad politycznych i d yskusyi 

w prasie jest ośw iadczenie, k tó re m in ister spraw  
zagr. p. Pa tek  złożył wobec reprezentantów  p ra ­
sy  w  spraw ie pokoju. O św iadczył on, że Polska 
stale dąży do zakończenia wojny, a tak ie czy in ­
ne sytuacye wojenne n ie m ogą zm ienić tego 
dążenia. Po  rozbiciu zagrażającej nam  koncen- 
tra cy i w ojsk bolszew ickich na południu, byłem  
gotów wzięć inieyatywę rokować pokojowych w swo­
je ręce, zgodnie z ośw iadczeniem  prem iera Sk u l­
skiego. S tan ę ła  tem u na przeszkodzie ofenzyw a 
bolszew icka na północy. Ofenzywa ta nie budzi 
w rządzie żadnych obaw. Możemy spokojnie prze­
czekać. Nota jest gotową, ale n ie można je j w y ­
słać w  chw ili rozpoczęcia ofenzyw y przeciw  
nam .

M usim y poczekać na odpow iedni moment. 
Warunków pokojowych Polska nie uzależnia od ta­
kich czy innych wyników bitew. G łów ne podstaw y

T E L E G R A M Y
z dnia 28 maja

Nieustanne ataki 
bolszewickie

Warszawa. (P A T ). Kom un ikat sztabu general­
nego z 27 bm .:

Na południe od Dźwiny zacięte walki trwają 
dalej. N ieprzyjaciel atakuje bez przerwy w  roz­
m aitych punktach naszego frontu między Dźwiną 
a Prypecią. Szczególnie silne ataki toczyły się na 
północny zachód od Borysow a w  rejonie miejsco­
wości Pleszczewice, Zady, Ziębin. W szystkie ata­
k i nieprzyjacielskie na tym  odcinku zostały przez 
nasze oddziały odparte. W ym ienione oddziały, 
przeszedłszy do kontrakcyi, po pięciogodzinnych 
walkach zmusiły nieprzyjaciela do ucieczki, nisz­
cząc brygadę bolszewicką. W zięto tu 150 jeńców 
i kilkanaście karabinów maszynowych. Odcięte 
oddziały nieprzyjacielskie na zachodnim brzegu 
Berezyny zostają stopniowo wyłapywane i niszczo­
ne. Kaw alerya podpułkownika Andersa okrążyła 
i wzięła do niewoli na północ od Bobrujska w  re­
jonie toru kolejowego cztery sotnie kozaków i 400 
koni oraz 9 karabinów maszynowych. Na froncie 
między Dniestrem a Dnieprem nieprzyjaciel zaata­
kow ał nasze prawe skrzydło. W szystkie ataki zo­
stały Odparte, a nieprzyjaciel zmuszony do ucie­
czki. Na północ od K ijow a oddziały nasze śmia­
łym  wypadem po walce na białą broń zajęły wieś 
Swarom ie, biorąc 50 jeńców. Na reszcie tego 
frontu działalność wywiadowcza.

P ie rw szy zastępca szefa sztabu jeneralnego 
K u liń sk i, generał-podporuczuik.

Traktat polsko-ukraiński 
będzie ogłoszony

Warszawa. „K u ry e r Po lsk i* donosi: Ja k  do­
w iadujem y się, w  najbliższych dniach og łoszonv 
będzio tekst traktatu  polsko ukraińskiego.

S p r z e d a ż  P A T a
Warszawa. (T e l. w ł. „N aprzodu*). „Robotn ik* 

donosi, że m imo zaprzeczeń faktem  jest, że 
Po lska A gencya Telegraficzna została sprzedaną 
prywatnemu przedsiębiorstwu pod kontro lą rządu. 
Podobno sprzedaż P A T a  stoi w  zw iązku z „Rzecz­
pospolitą* spó łki Paderew ski-Sm ółski-Stroński. 
Zasadniczo należy sprzeciw ić się w yd an iu  przed­
sięb iorstw a państwowego na łup  kap itału  p ry ­
watnego. N ie można k lice  geszefciarskiej oddać 
źródła informacyi politycznych. Podobno za tą 
spraw ą stoi podsekretarz stanu w  prezydyum  
m in istrów  p. Wróblewski, przepadły kandydat 
chrześć.-ludowy na Pom orzu.

Subskrypcja pożyczki polskiej
Warszawa. (P A T ). M in isterstw o skarbu kom u­

n iku je  : Poniew aż Po lska  K ra jo w a  K asa Po ży­
czkowa n ie jest w  stanie z powodu w ielkiego 
natłoku publiczności i niem ożliw ości pow iększe­
nia personalu załatw iać dość szybko zapisów 
na pożyczkę, polecono, ab y osoby subskrybu­
jące ko rzysta ły  także z usług urzędów poczto­
w ych , pocztowej kasy  oszczędności, in stytu cyj 
bankow ych i k redytow ych , które o trzym ały od

żądań naszych zostaną niezmienione, gdyż P o l­
ska w  zw ycięstw ie oręża n ie szuka argum entów  
dla słuszności swoich żądań.

To ośw iadczenie p. Pa tka  w yw o łać m usi roz­
m aite re fleksye. Je ż e li teraz, w  m om encie ofen­
zyw y bolszew ickiej, p. Pa tek  n ie kw ap i się 
z w ysłan iem  noty, dlaczego nie uczynił tego za­
raz po zdobyciu Kijowa, k ied y Po lska sta ła u szczy­
tu zw ycięstw ? Raz nie można było w ysłać noty, 
bo bolszew icy rob ią ofenzywę, drugi raz, bo m y 
rob iliśm y ofenzyw ę, a w  rezu ltacie nota leży! 
K ie d y  w ięc przyjdzie odpow iedni moment, o któ­
rym  p. Pa tek  m ów i?

„R ob o tn ik* pisze, że, jeże li w arunki pokojo­
we n ie zależą od chw ilow ego w yn iku  w ojny, 
to każdy moment jest dziś odpowiedni do wszczę­
cia rokować.

Po  ośw iadczeniu p. Pa tka  k lub  posłów  P P S  
przeprowadził dyskusyę nad kwestyą pokoju i uchwa­
lił wysłać delegacyę do Belwederu, ab y zasięgnąć 
in form acyi.

m inisterstw a skarbu upow ażnienie do przyjm o­
w an ia zapisów na pożyczkę Odrodzenia.

Dalsze obrady nad konstytucyę
Warszawa. (P A T ). Kom isya konstytucyjna p rzy­

stąp iła do trzeciego czytan ia p rojektu  ustaw y 
konstytucyjnej. Przyjęto  rozdział ł  pod nagłów ­
kiem  „Rzeczpospolita*. A rtyk u ł I I  norm ujący 
dwuizbowość władzy ustawodawczej przyjęto 14 
głosam i przeciw ko 11 głosom. Przeciw ko tej 
uchw ale złożyli votum  separatum  ludowcy w szy­
stkich odcieni, socyaliści i N . Z. R . Przystąp iono 
następnie do trzeciego czytan ia rozdziału traktu ­
jącego o w ładzy ustawodawczej.

Układy polsko-gdaóskie
Gdańsk. (P A T ). W  dniu 26 b. m. rozpoczęły 

się w  Gdańsku rokow ania cełem  zaw arcia kon- 
w encyi polsko-gdańskiej. Obradom  przewodni­
czy kom isarz enten ty Reg inałd  Tow er. Toczą 
się one w  obecności kom isarza generalnego 
Rzeczypospolitej polskiej w  Gdańsku p. M acieja 
B iesiadeckiego, a b ierze w  nich udział dyr. K a ­
zim ierz O lszowski jako  przewodniczący, dalej 
podsekretarz stanu p. Leon Po łczyńsk i, adm irał 
Borow ski i naczelnik w ydziału  p. Rundstein. 
Gdańsk reprezentują członkow ie rad y  stanu: 
nadkom isarz Sahm  i Kam ecke oraz radca Szwarz. 
Rokow ania te potrw ają prawdopodobnie czas 
dłuższy.

Zwołanie konstytueyi gdańskiej
Gdańsk. (P A T ). „D anziger neuste N achrichten* 

donoszą: Przew odniczący rad y stanu nadbur- 
m istr Sahm  zakom unikuje na posiedzeniu rad y 
stanu, że konstytuanta będzie zw ołana w  poło­
w ie przyszłego tygodnia.

Uregulowanie poborów sędziów
Warszawa. (P A T ). M in isterstw o spraw iedliw o­

ści opracowało projekt ustaw y o uposażeniu sę­
dziów i prokuratorów  Rzeczypospolitej polskiej. 
Uposażenie sędziowskie w raz z dodatkam i dro- 
żyźnianym i, rodzinnym i, k ierow niczym i i  t. d. 
w yn osić  będzie od 36.000 do 79.000 m arek ro ­
cznie m aksim um .

Ataki czeskie na Karwinę
Cieszyn. (P A T ). A tak  czeski na K arw inę , k tó ­

rego dokonano z w torku na środę, b y ł —  ja k  
się okazuje zupełnie planow o przygotow any. 
W z ię ły  w nim  udział bojówki czeskie i żandar- 
m erya czeska. Ze strony polskiej padło 3 robo­
tników  i to tak ich, k tórzy zupełnie n ie brali 
udziału w obronie. Ze strony czeskiej, ja k  p i­
sma ostraw skie donoszą, zabito 2 czeskich żan­
darm ów. Poza tein po obu stronach m a być 
m niej albo w ięcej ran ionych. W o jska koa licyjne  
zupełnie ludności polskiej nie w z ię ły  w  obronę. 
Dopiero we czw artek rano nadszedł specyalny 
pociąg ze Ś ląska Górnego z 1250 żołnierzam i 
w łoskim i.

Początek rokowań angielsko 
rosyjskich

Kopenhaga. (P A T ). K rasśin  udał się w  tow a­
rzystw ie  12 delegatów  przez C h rystyan ię  do 
Londynu .

Gorkij nie chce ani mówić ani pisać
Paryż. (P A T ). „Ex ce ls io r“ ogłasza i n ter w ie w 

z M aksym ern G orkijem . G ork ij jest k iero w u i' 
k ie in  dwóch przedsiębiorstw  w ydaw niczych, 
które m iędzy innem i w yd a ły  bez cenzury pisma 
Tołsto ja. G ork ij ośw iadczył, że n ie jest zwolen­
nikiem  an i bolszewizm u, an i kom unizm u. M iałby 
on w iele do m ów ienia i p isania, ale obecnie nie 
może tego uczynić.

Pochód bolszewików na Pers je
Paryż. ,(PAT). W edług otrzymanych z Brukseli 

wiadomości z Teheranu, przewidywaną jest 6W3- 
kuacya tego miasta. Przedsięwzięto środki, aby za­
pewnić bezpieczeństwo cudzoziemcom. Czerwona 
gwardya rosyjska ostrzeliwała wybrzeże perskie-

Program konferencyi w Spaa
Lyon. (P A T ). D zienn ik i donoszą, że M illerand  

i L lo yd  George spotkają się ponownie w  Lon­
dyn ie w  przyszłym  tygodniu, ab y ustalić pro­
gram  konferencyi w  Spaa.

Konferencya ambasadorów
Lyon. (P A T . Rad io ). K onferencya am basado­

rów  odbyła 26 b. m. posiedzenie pod przewo­
dnictwem  Ju liu sza  Cam bona. Konferencya zała­
tw iła  spraw ę traktatu  m iędzy Szlezw ikiem ) 
Niem cam i a Danią, oraz zdecydowała, że pro- 
jek t traktatu  będzie o fieyain ie ogłoszony dwom 
interesow anym  państwom . Konferencya obra­
dow ała również nad zużytkowaniem  i rozdzia­
łem  niezniszczonego m ateryału  wojennego, prze­
znaczonego do sprzedaży. K w estya  ta będzie 
uregulow aną po porozum ieniu się z komisya. 
reparacyjną. Najbliższe posiedzenie odbędzie sic 
w  sobotę.

Sekwesier zboża w e  Francyi
Paryż. (PA T ). Rada m inistrów przyjęła projekt 

ustawy zbożowej. W szystkie zboża krajowe i za­
graniczne będą zakupione w  roku 1920 prze* 
państwo. Uchwała parlamentu będzie mogła prze­
dłużać z roku na rok tę ustawę.

Strejk robotników portowych
Dublin. (P A T ). 2 tysiące robotników  portowych) 

zajętych ładow aniem  am unicyi na statki (d|a 
kogo?), zastrejkow ało. W strzym ano odpłynięcie 
w szystkich ładow nych  okrętów .

Ruchy rewolucyjne w Irlandyi
Dublin. (P A T ). Irland czycy w  dalszym  ciągu 

prow adzą w alkę z rządem  angielskim  przez pod' 
pałanie kopalń i budynków  państw ow ych. Osta­
tn iej doby spłonął gm ach sądow y w e W ap eP  
w ille  i  C łoyne.

Krwawy strejk w Hiszpanii
Paryż. (P A T ). W  W a len cy i w skutek w yb u ch ^  

bom by w  jednej z kaw iarń , 11 osób zostało c i? ' 
żko rannych . W  czasie strzelan iny, w yn ikM  
m iędzy m anifestantam i i służbą bezpieczeństwa) 
jeden żandarm  został zab ity.

Po rewolucyi w Meksyku
Lyon. (P A T . Rad io ). Kongres m eksykański wT  

b ra ł 224 głosam i generała A u ertę  tym czasowy11? 
prezydentem . G enera ł Pab lo  Gonzales otrzyiha 
28 głosów. Pogrzeb generała C arranzy odby 
się w  poniedziałek bez żadnych w ypadków .

D r .  I .  S C H A R f
w Karlsbadzie e

zmienił mieszkanie i ordynuje obecnie przy Atte W>s* 
(D o m  N a s io p il).

Do Szanownych Abonentów .Naprzodu*
Z po-wedu b raku  czeków pocztowych upra®̂ 8 

m y Szan. Abonentów  o przesyłan ie p ie n u ® 61^  
przekazam i pocztowym i.

A tlm in istracya  „Naprzodu* •
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XVII. ZJAZD PPS
W yb ór kom isy i m atki.

E>la u łożenia lis ty  kandydatów  do R ad y  N a ­
czelnej w ybrano kom isyę-m ałkę w  składzie na- 
•%pującym : G ardeck i (W arszaw a), Rap& lski
'Łódź), B ień  (Zag łęb ie), Ja s iń s k i (K raków ), Mo- 
^Cizeiwtski, H am m er (Lwtów), R u m fe łt (G órny 
^ s k ) ,  C zajor (G ó rn y Ś ląsk ), W oM iraczka (Ś ląsk  
^feszyńskj). Porankieiw iicz (Poznańskie i Pomo- 
**6), D aszyński, Soch ack i i  Zakrzew ska. 
s  Prog ram  P P S .
N iedz ia łkow ski w  im ien iu  K o m isy i program o­

wej ośw iadczył, że kom isya u ch w a liła  przedło­
żyć izjazdowi do wcłnwalenfia p ro jekt program u, 
Stw ierd zonego  przez C. K . W . z nieznacznym i 
żbaiianainm.

Z ab ie ra li głois w  sp raw ie  program u Prag ie r, 
jwrym g, W o le r, W oszczyńska, D ltrlch , Ila ecker, 
**kraniocki, Drobsier i  Pe rl- )

^opraw kę załączony, przez W oszczyńską, od'- 
CżUcono znaraną w iększością. Prog ram  w) brzm ię 

uchw alonem  przez kom isyę program ow y, 
torzyj ęto j oduoigłośnie.

Po  p rzyjęc iu  program u, delegaci pow stali z 
m iejsc i  odśp iew ali „Czerw onego".

Pozd row ien ie  z A m eryk i.
Bo  u ch w a lan iu  program u, n a  m ó winie ę wszedł 

Anfliołowski, p rzyb y ły  n iedaw no z Am ery- 
D ługo niiem ilknąciem i b u rz liw em i oM&ska- 
p rzyw ita ! zjazd w ys łan n ik a  Zw iązku  Socy- 

^iistów’ Po lsk ich  w  Am eryce.
Ajnielaw-iski w ita  Zjiaizd w  im ien iu  Z- S. P. Ą- 

^-erytce, k tó ry  poraź p ierw szy p rzysył#  swego 
^ le g a ta  n a  Z jazd  P P S . P rz yb y ł w raz  z in n ym i 
^Wiarzysizaanj na leżącym i do Stow arzyszenia 
M echaników  Po lsk ich  im styfcucyi czysto robotni­
czej, w  celu  odbudowy przem ysłu polskiego rę- 
^ m i robotników  i  n a  w łasność robotników .

Robotn icy po lscy em ig row ali do A m eryk i, u- 
C3®kan|i przez carat, głód i  nędzę, szukając tam  
W olności i  zarobków. A le  i  w  Aem ryce, p rzy po­
l a c h  w o lności po litycznej, sroży s ię  ucisk i 
Wyzysk ekonom iczny. W  Am eryce zdobyto wol- 
^otść polżtyiczną. po w o jn ie  63 roku  zniesiono 
j^ w ośn ictw o  i  ugruntow ano dJemofcraeyę poli- 
aezrią, a le  teraz zam iast n iew o ln ików  — i)iu- 
p«ynóiw są  bpiali n iew o ln icy , robotn icy, w yzysk i- 

przez kapitalistów - Robotn icy am erykań- 
p rz ys tąp ili do w a lk i o wolność społeczną, i  

s p o c z ę li u św iad am ia jącą  p racę sacyalisty-
°aaą.
.R rącą tę p od ję li rów nież j robotn icy em igran- 

M Po lscy. Założono w  ro ku  1896 b iuro odczyto- 
w®- P ra ca  b y ła  bardzo trudna, a le  dzięk i wy- 
y ^ a io śc i i  energ ii in icya to ró w  ru ch u  szła ona 
jżybko naprzód- 14 łait tem u założono „D zienn ik  

ńdow.y“ , k tó ry  teraz n ab ył n a  w łasność dom, 
l i z y n y  ro tacyjne , m aszyny do sk ład an ia  itp- 
^ ie jw iię o ą i w  tym  sam ym  czasie założono Pol- 

U n iw em yte t Lu d o w y, k tó ry  w  początku swe- 
y  is tn ien ia  m ia ł iwpącej profesorów niż s łucha­
m y, a le  teraz k sz ta łc i zastępy robotników , ogar- 
t^ ją c  córa® szersze miajsy. L ic z n i am erykan ie  
jyżyznają, że w ychow ańcy U n iw e rsyte tu  Ludo- 
 ̂ n iczen j ni© ustępu ją inajin te ligentaie j-  

robotnikom  am erykańskm , a pod wzglę- 
^ ń i etycznym  i uśw iadom ien ia  s ie c z n e g o  
jj^ ew yższa ją  ich . T ak ich  to ludz i posyła 
u P- i  Stow 1- M echan ików  do P o lsk i d la  od- 
^do,\vy polskiego przemysłu- (O w acyjne okla-

^Stow . M echan ików  nabyło  fab rykę  m etalow ą 
M niszkow ie, dw ie ceg ieln ie na Pom orzu, m a 

jj.^biaa’ założyć szkołę techn iczną d la  robotn i- 
i>y ksizitałteić zastępy przyszłych k ierow ni- 
p rod ukcyi w  ło n ie  k lasy  robotniczej. (O- 

r®ka),
Ijń- S. P . w  Am eryce uw aża ża swój św ięty o- 
e-^^ęeek pom agać P- P . S . w  w alce wyzwoleń- 

k ra ju . K ied y  p rzyjech a li w ysłan n icy  P . P , S. 
k  A m eryk i, przystąpiono z całą energ ią do zhie 

składek.
końcu towi Anielew łski zakiom unikował, że 

i^ k ilk a  tygodn i w raca  do A m eryk i, podzieli się 
q. Rżeniam i z pobytu w  k ra ju  i prosić będzie o 

pom oc d la  P . P. S. (B u rz liw e  o k lask i).
9- w n iosek Praussow ej Z jazd  przez aklam a* 
uichwialił w ys ła ć  telegram  w  im ien iu  Zja- 

z . S- P . w  Am eryce z wynaizam i poizdro- 
% ia  i podzi ękow ani a.

W yb o ry  do R ad y  NaoJMdMj.
D aszyński od czyta ł fe tę  kandydatów !, 
przez kom isyę-m atkę, wawiiem jąeą na- 

tow arzyszy podług d z ie ln ic i  okrę- 
L W  Uw zg lędn iając potrzeby ogólno-parlrjiie. 

^  uznano za podstaw ów ą do głosow ania. 
odby ł °  G,-ą ta jn ie , przez sk ład an ie  wr 

^ tyn i,u,m jis ty  za okazaniem  leg itym acyi.

Sp raw y organizacyjne i  kasowe. 
Praussow a, przewodnicząca W yd z ia łu  fin an ­

sowego C. K . W ., odczytała sprawozdanie finan  
sowe i przedłożyła budżet na rok przyszły. P ro ­
ponuje podwyższenie w k ła d k i p arty jn e j. Nad 
sprawozdaniem  rozw inęła się dyskusya, w  k tó ­
re j zab ie ra li głos: D aszyński, Po rap k iew icz ,
Rum feld , P a ją k , Sochack i, Bin iszkiew ucz, So- 
w ianka,. C up iał, Rum an. M ów cy poruszali różne 
bolączk i organizacyjne, przedstaw iciele po­
szczególnych okręgów i dzieln ic w yp ow iad a li 
swe życzenia i  s ta w ia li różne w n iosk i, z k tó rych  
znaczną część przekazaaao do za ła tw ien ia  R a ­
dzie N aczelnej. U sta len ie  -wysokości w k ład k i 
p arty jn e j przekazano rów nież Radzie N a c z e l­
nej.

Wybory do Rady Naczelne}
odbyły się z rezu ltatem , już przez nas poda­
nym . W  m iejsce pos. P e rła , k tó ry  z powodu roz­
licznych  zajęć w yboru  n ie p rzyją ł, w szedł pos. 
Bariicki.

Rezolucya o syluacyi politycznej.
W  uzupełn ien iu  podanego już przez nas telefo 

n iczn ie w yn ik u  głosow ania nad rezo lucyę Cza­
pińskiego podajem y szczegóły tego ważnego 
g łosow ania:

Po  u ch w a len iu  znanej rezo lucyi delegatów  
k rakow sk ich  g łosow anie nad rezo lucyam i Cza­
pińskiego i  Perła, odpadło. Jednakże po tem  gło­
sow an iu w ie lu  delegatów , po części rów nież z 
pośród g łosu jących  za tą  uchw ałą , stw ierdziło , 
że u ch w ała  ta  daje negatyw n ą odpowiedź ty l­
ko d la  obecnej sytuacja  po litycznej. Z tego 
punktu  w idzen ia •wniosek Czapińskiego n ie  
jest z n ią  w  sprzeczności, ponieważ druga, jego 
część uw zg lędn ią to, co n ie jest uw zględnione 
w  uchw ale k rakow sk ie j, m ian o w ic ie  zm ianę 
sytu n cyi po litycznej, k tó raby m ogła doprow a­
dzić do zm iany tak tyk i. W obec tego Ż u ła w sk i 
w ystą p ił z nag łym  w n ioskiem , aby jako  uzu­
pełn ien ie w n iosku  R a d y  k rakow sk ie j p rzyjąć 
w n iosek Czapińskiego.

Żuławski zabrał glos i  stw ierdz ił, że Zjazd 
w ykaza ł jednom yślność sw ą p rzyjęciem  pro­
gram u i  w yboram i R ad y  Naczelnej. Pow sta je 
pytan ie, czy n ie m ożna uzgodnić siwego stano­
w isk a  rów nież wobec k w es ty i taktycznej u- 
d zia łu  w  rządzie. Mówicą sądzi, że można i na­
leży, poniew aż Rada. k rak . rów nież bezwzglę­
dn ie i  zasadniczo przeciw ko m ożności w stąp ie ­
n ia  do rządu nde w ystęp u ją  n ie  w id z i ty lk o  od­
pow iednich po tem u w arun kó w  dzisiaj. W o ­
bec tego, ażeby n ie  krępow ać k lubu  poselskie­
go bez względu pa w a ru n k i i  sytuacyę, Ż u ław ­
sk i proponuje uchw alen ie  rezo lucyi.

P rz em aw ia li dw aj mówcy generalni. Z a  prze­
m ów ił P a ją k  (B ia ła ), k tó ry  g łosow ał b y ł za re- 
zo lucyą krakow ską. S tw ie rd z ił, że głosow ał za 
rezo łucyą k rakow ską, ponieważ jest zdania, iż 
obecna sytu acya  po lityczna n ie daje ręko jm i ko 
rzystnego d la  k la sy  robotniczej udz ia łu  socya- 
łistó w  w  rządzie. N ie  chce jednak  przesądzać 
przyszłości i  krępow ać posłów w  ich  dz ia ła lno ­
ści, wobec czego uw aża, że należy uzupełn ić 
p rzyję tą  rezolucyę przez dodatkow ą rezolucyę 
Czapińskiego.

Przeciw p rzem aw ia ł Jaroszewski (K ra k ó w ), 
k tó ry  uw aża, że przy obecnym  Se jm ie  memożii- 
wem  jest, aby w ytw o rzy ła  się sytuacya um o­
ż liw ia ją ca  w stąp ienie. W obec tego przeciw ny 
jest p rzyjęciu  w n iosku  Czapińskiego, oznacza­
łoby to bowiem  n ie  uzupełnienie, lecz zm ianę 
poprzedniej u ch w ały . D latego staw ia  w niosek 
przejścia nad propozyeyą Żu ław sk iego  do po­
rządku dziennego.

W  głosow aniu rezolncyą Czapińskiego uchw a 
leno 99 g łosam i przeciw  49 przy k ilk u  w strzy­
m u jących  się od g łosow ania.

Następnie uchw alono szereg rezo lucyi, m ia ­
now icie:

Rezolucya w  sprawie separatyzmu poznań- 
skiego.

X V II Kongres P P S  potępia jaknajostrzej bru­
ta ln e formy w a lk i, ja id em i posługuje się sepa­
ra tystyczny rząd poznański przeciw ko k laso ­
w em u ruchowa robotniczem u i  w zyw a k lub  
P P S  do podjęcia na teren ie  sejm owym  energ i­
cznej akcyi w  celu natychmiaetOwega zarzą­
dzenia Ukwidacyi ministeryuin b. dzielnicy 
UTuskicj w  m yśl m etnoryału  w niesionego do 
rządu przez reprezentantów  robotniczych orga­
n izacy i w ie lkopo lskich .
Rszolueya w  spraw ie białego terom  na W ę ­

grzech.
Od pół roku z górą szalejąca na W ęgrzech o r­

g ia białego teroru poch łan ia w ciąż  nowe o fia ­
ry . T ryu m fu jąca  chw ilow o reakeya w  w alce z 
socyalizm em  i dem okracyą n ie cofa się przed 
żadnym  najbardziej naw et tm i ta łn ym  i  ohy­
dnym  gw ałtem , bagnetem zdziczałego żołdaka, 
to ru jąc drogę pow rotow i m onarch ii. Um ęczone­
m u ludow i W ęg ie r X V II Kongres P o lsk ie j P a r -  
ty ł Socyalistycznęj przesyła w yrazy  pozdrow ie­
n ia  i  otuchy. W j-raża w iarę , iż n ieda leka jest 
ch w ila , gdy lud  w ęg ie rsk i un icestw ić p o trafi 
zbrodnicze zakusy pow rotnej fa li kontrrewo- 
Iw cyi.
Pro test przeciw  H kw id acyi ruin, sztuki I  k u l­

tu ry.
Bząd  M oraczewskiego, w  glębokiem  zrozu­

m ien iu  potrzeb k ra ju , którego sztuka i k u ltu ra  
przez d ługie la ta  n iew o li n ie ty lk o  n ie m ia ły  o- 
p iek i, a le  celowo i podstępnie b y ły  gnębione, po 
w o ła ł do życia  osobne m m isteryum  sztuk i i k u l­
tu ry . Z a  k ró tk ich  rządów  Mo r  a c z e ws k i eg o mi- 
n is łe ryu m  to zdążyło w ytkn ąć głów ne drogi 
działan ia , znajdu jące w  całym  gabinecie i  w  
św iadom ej części społeczeństwa całkow ite i 
słuszne zrozum ienie. Od tego czasu m am y dw a 
nowe gab inety, i  bez ustanku  słyszym y, że w  
łon ie ieh  k ie łk u ją  zamiary obniżenia znaczenia 
tej nadzwyczaj ważnej placówki, przem iany 
je j n a  z w yk ły  urząd, podległy jednem u z m ini- 
steryów .

W obec tego dążenia sfer m iaro da jn jrch do 
przem iany obecnego m in. szt. i  ku ł. i  m in. 
zdrowia, na urzędy, podległe innym  m iniste- 
ryom , X V II kongres P P S  podnosi protest prze- 
d w  takiemu traktowaniu spraw pierwszorzę­
dnej wagi i poleca Z. P . P . S., ażeby dołożył 
w szelk ich  starań  do utraym aariia m in . szt. i ku lt. 
i  m in. zdrow ia w  te j form ie, w  ja k ie j utworzo­
ne zostały przez tym czasow y rząd ludow y. 

Zamknięcie zjazdu.
N a tem  obrady zostały zakończone. Przew o­

dniczący pos. D iam and  przem ów ił w  następu­
jących  słow ach:

Z jazd  odbył się w  tru dn ych  w arunkach po­
litycznych  i  gospodarczych. Ż y jem y w  okresie 
zburzonej gospodarki społecznej, w-śród szale­
jące j wszędzie burzy, w yw o łan e j przez długo­
le tn ią  w o jnę i  zniszczenie. N ic  dziwnego, że je ­
steśm y kongresem  bojowników o wolność, krze­
wicieli myśli socyalistycznęj. N iejednokrotn ie 
może obrady nasze b y ły  zbyt namiętne, ton 
zbyt jask raw y, może mieco raz iły , może nie zat- 
wsze panow ała zupełna rów ność poglądótw, ale 
wszyscy jesteśmy przejęci jedną myślą, wszyst­
kich  nas łączy braterskie uczucie. (Oklaski). —  
Pom im o różn ic w szyscy czujem y, że należym y 
do jednej rodziny,, że jesteśmy Polską Partyą  
Socyalistyczną. (B u rz liw e  o k lask i).

W ie lu  problem atów  n ie  zdo łaliśm y ro zw ią ­
zać, ,W  n iejednej spraw ie w ychodzim y stąd z 
różnicą poglądów. A le  to zdobi Zjazd. Nie ta ­
m ujem y w o lnej m yśli w swojem gronie, dysku ­
tu jem y 'pom iędzy sobą, szukam y najlepszych  
w yjść. Różnimy się w  niektórych poglądach, ale 
tło w a łk i, do czynu sta jem y jednomyślni.

Ze Z jazdu  tego P P S  w yszła silniejszą. Doko­
n a liśm y dzieła w ie lk ieg o : u ch w a liliśm y  nowo­
czesny program  soeyalistyęzny, znakom icie 
zredagow any i  ułożony, p rzed staw ia jący  n ie ­
pośledniej w artości dzieło naukow e. Gdyby tyl­
ko ten program  uchw alono, jużby, X V I I  Z jazd  
zasłużył sobie na zaszczjdną k artę  w  h is to ry i 
P P S .

Z jednoczyły się na tym  Zjeździ© wszystkie 
dzielnice. N iem a bodaj tak ie j organizacyi, obej­
m u jącej ca ły  naród, w szystk ie  dzieln ice, zabo­
ry  i  em igracyę, i dlatego praca nasza b yła  taka  
trudna, A le  zn ieśliśm y m ur dzie lący nas, zb li­
żyliśm y się. B lis k ie  w spółżycie i  w spó lna p raca 
w  najkrótszej, przyszłości jeszcze m ocniej zatrą 
różnice dzielnicow e, i  stan iem y się jedną wiel­
ką, s tlaą  Po lsk ą  P a rty ą  Socjalistyczną.

Sto jąc na aarcaąw em  stanow isku  polskiem , 
czujem y Się członkiem  w ie lk ie j proletarya- 
ck ie j rodziny m iędzynarodow ej i dążym y 
■wspótnemi s iła m i do .jednego ce lu : do o sią ­
gn ięcia u stro ju  socyaiistycznego.

Przem ów ien ie swe zakończył D iam and  pod­
chw yconym i przez w szystk ich  zebranych okrzy 
kam i:

N iech  żyje Po lsk a  P a rty a  .Socyalistyczaal
N iech  żyje mięclzynarfidowa solidarność pro.

le te iy s tu !
N iech żyje socyalizm !
O dśpiew aniem  Czerwonego Sztandaru  zam ­

knięto Zjazd o godz. 7.30 w ieczorem .
— c  o o —
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Z sai! sądowe)
K raków . 28 maja.

K radzież M ętu  w artości 30.009 kor. W  sadzie 
okręgow ym  karn ym , przed sądem p rzysięg łych  
iw K rako w ie  prowadzono w czoraj spraw ę prze­
ciw ' trzem  oskarżonym : M. H uppertow i, Ł . Tur- 
cizy i  J .  Kiechoicd.e- W ed le  stanu  dochodzeń k u ­
p iec E . K lu g e r iziaikupił w  styczn iu  br. w iększą 
ilo ść k lo tu  w arto śc i 170-000 kor. T ow ar zapako­
w a n y  w  skrzyn iach , znajdow ał s ię  w  m agazy­
nach  firm y  spedycyjnej „Ex p ress“ . O b w in ien i 
przewożąc ten tow ar z m agazynu na kolej od­
b ili w  drodze jedną ze skrzyń  i  z ab ra li część k io  
tu  za około 30.000 kor. Sprzedaw szy w  ten  spo­
sób skradziony tow ar, p od z ie lili się p ieniędzm i. 
P rz y  rozpraw ie oskarżeni naw zajem  siię obw i­
n ia li. N a  podstaw ie w terdyktu ' p rzysięg łych , try ­
buna? skazał M. H nppecta n a  14 m iesięcy, zaś 
Ł . T arczę  i  J ,  P ie ch o t? każdego n a  rok  ciężkiego 
więzienia.

W ła m a n ie  d o  b iu r a  sp e d y c y jn e g o  Horaskobera 
w  K rak o w ie  było  przedm iotem  drug iej rozpra­
w y . O skarżeni Ja n  Lan d a  i  F r . Czak, w ła m a li 
s ię  do  magaizytnnn ii aaibraldl pakę z;e skó ram i w a r­
tości 40.000 kor. P rzych w ycen i przez po lieyę n a  
gorącym  uczynku p rzyzn a li się do w in y . Ode­
b r a n o  im  w ted y w y try ch y  i  różno narzędzia 
kunsztu  złoidziejiskiego. P rz ys ię g li u z n a li ich  w i­
nę, a  trybunał s k a z a ł  L a n d ę  n a  8 m ie s ię c y , z a ś  
.Czaka n a  10 m ie s ię c y  c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia .
‘ Z łodzieje s try c h o w i.  W  trzeciej rozp raw ie są­
d z o n o  speicyaliistówi od kradzieży strychow ych, 
Jó ze fa  K u d ła k a  il S t  Kudłaka- B y li on i postra­
c h e m  posiadaczy b ie lizn y  p rzy u l. K o łłą ta ja  i  
ni. Hadziwtiillowsfciej. S z li on i w  nocy 6 g rudn ia 
1919 torem  ko le jow ym  obładotwiami tobołam i z 
b ie l i z n ą  a  gdy konduktorzy ich  zatrzym ali, po- 
fflU iC® zdobycz i  ppicizęli uciekać. P a tro l p o li­
c y jn a  d a ła  s trz a ł a la rm o w y i  to  ich  pow strzy­
m a ło . Z  zeznań 7 p asesłuclianycJi św iadków  o- 
fcaaało się, że skradziono im  M eliiznę n a  k ilk a ­
d z ie s ią t  ty s ię c y  koron i, że szkoda dziś n ie  do 
p o w eto w an ia  Po  przeprow adzonej rozpraw ie, 
n a  podstaw ie w erdykitiu  przysięg łych , t r y b u n a ł  
s k a z a ł  Jó zefa  i  S ta n is ła w a  K n d łs M w  k a ż d e g o

na karę półtora rocznego więzienia. Rozpra­
wom  przew odniczył s. s. o. dr- Fedorow icz, wo- 
tow iali: s. s. o. P a tta k  i  s. s. o. dr. K rzys iak , o- 
sfearżał p rokurato r Stępor.

Postukuje, się ehtojJCB do 
roznoszenia listów. Świade­
ctwo wyciągane. Dobre wy­
nagrodzenie. Zgłoszenia od 
godz. 9—10. Inz. Pletr Berg­

man, Karmelicka I. 23.

Fabryka sody amoniakalnej 
W  Podgórzu poszukuje zdol­

nego i nkwalifikowanego
modelarza

do natychmiastowego 
p ie n ia  Zgłoszenia z poda­
niem warunków należy nad­

syłać wprost do fabryki.

Sprzedam lodownię
w bardzo dobrym stanie, na­
dającą się również dla han­
dlu, restauracyilub mleczarni. 
Wiadomość: ul. Wolska 28, 
DDL. p., ofic., 2 drzwi na ganku.

Fabryka temsnie w PodgMcnain
poszukuje do natychmiasto­

wego wstąpienia: 
Maszyn!sty;
Tokarza 
Elaktrykarza 
Stangreta 

Zgłoszenia w biurze fabryki.

Mielił Oi i l u
w Chrzanowie

poszukuje koncypienta 
od czerw ca b. r.

Skradziono
papiery wojskowa na nazwi­
sko Szymon Scheiu, Kraków- 

Podgórze, Lwowska 18.

Czeladnika krawieckiego
na wszelkie roboty poszukuje 
zaraz Bronisław Księżny ul. 

Tad. Kościuszki 50.

Człowieka
do posług ewent. starszego 
chłopca z dobrami świade­
ctwami potrzeba zaraz. Zgło­
szenia od 5— 6 wiecz. Bracia 

Rolniccy, św. Jana 3.

Szewskich czeladników
zdolnych na damską robotę 
poszukuje firma Jakób No­
wak w Tarnowie. Zgłoszenia 
listowne z ppdaniem warun­

ków.

Prawa m iędzynarodow e a § 3 2 7  u. k.
D z ien n ik i lw ow sk ie  przynoszą przebieg nastę­

pującej aiekaiweij rozpraw y przed sądem  w o j­
skowym  :

Przed  trybunałem  w o jskow ym  sądu O. G. pod 
przew odnictw em  m jr. P lah n e ra  oskarżył p roku­
ra to r kpit. d r S tan k iew icz  w łości ankę Annę P a ­
sternak z W in n ik  o to, że w  d n iu  15 k w ie tn ia  
uh. r., k ied y w o jska  po lskie zb liża ły się do W in ­
n ik , a  ru sk ie  równocześnie co fa ły  się, u d z ie liła  
pom ocy w o jskow ej n iep rzyjac ie lo w i praes no­
szenie (amunaicyL oraiz w skazan ie m iejsca!, z któ- 
regohy m ogli n a jlep ie j R u s in i ostrzeliw ać z k a ­
rab in u  m aszynowego n a c in a ją c e  'wojaka pol­
skie. ,

O skarżoną bronili moc. d r Aldolf W iittlin .
Z  przęsłu d ra n ia  św iad ka P. W in n ik a  oraz z 

zeznań nieobecnego św iadkat s ierżan ta  żandar­
mi e ry i lż yń  ca, w yn ik a ło b y, że oskarżenie było  
uzasadnione. Z d rug ie j jed nak  stron y in n i św ia­
dkow ie stw ie rd z ili, że oskarżona, k tó ra  przez 
18 lait b y ła  zajęta; jako  z a ro ta ica  w  faibryce ty ­
toniu, n ie  odnosiła1 s ię  n igd y wrogo do Po laków , 
a  z zeznań tych  św iadków  'trybuniał nab ra ł prz^ -• 
konaniia, że obrona olskarżonej, polegająca na 
temi, że on,a ty lk o  rozm aw iała1 -5 jedinym  żo łn ie­
rzem  ru sk im  w  sp raw ie  .swojej có rk i, k tó ra  na 
k ilk a  d n i przed w ycofan iem  się w o jsk  ru sk ich  
w ysz ła  za m ąż za żołn ierza rusk iego  i  z r&m 
op uściła  W iin u ik i, jest uzasadtoiom .

Poza,tem tryb unat w yszed ł z załotżenjiay ż-3 o- 
gkarżona, iiako R usin ka, gdy w ładza zw ierżetei-  
cza w e w schodniej M M opolsce b y ła  w ręku tu- 
slkiem, n ie  byłai jeszcze ob yw ate lką państw a po l­
skiego. W  m yśl zasad praw ią m iędzynarodowego 
z jednej strony i  w edle k ilk ak ro tn ych  orzeczeń 
Najw yższego sąidiu wojskowego n ie  możo być 
poczytane za czyn karygodny nawet, gdyby try ­
bunał n ab ra ł p rzekonania o łiem, że fafcta, pod­
n iesione w  oskarżeniu, są zgodne z p ra w d ą

W  diainym w yp ad ku  zatem 1, z powodu tego, że 
trybumlał nab ra ł przekonania, iż n ie  było  pornio-

Tylko wagonami

z pozwoleniem wywozu do Polski

dostarczy natychmiast —  dom wysyłkowy
£. W EISS

Telefon Hr 478 ! 4 0 7 . > O S f r a w a  ul. Lukasa L. 4.
Założony 1900 r.

§H Kto zgadnie co to jest |||

I  Atrakop I
G U M Y  D O  W YCIERANIA

i  S 3 A D Y R IK  SZ IC O ŁW Y fC M ,
P ie r w s z e j  i a t o i c i l

Z raarfct s©3iraet©i?ąE
Dostarcza tylko hurtownie. 

Pierwsza krajowa f abryka  
wyrubćw gumowych i chemicznych

S P I T O .
Plac Serkcwskisgg 5.

M .
KRAKOW-POOljÓRZE.

Naleiy baczny zwracać uwagę na markę ochronng

Zakład pogrzebowy Onufrego Fiuta
w Krakowie, ul. Grzegórzecka l. 7

zaopatrzony we wszelkiego rodzaju trumny, przybory 
i kompletne i wyprawy dla zmarłych, urządza pogrzeby 
od najskromniejszych do najokazalszych, załatwia wszel­
kie formalności, przepror dza ekshum rye i przewozi 
zwłoki do wszystkich miejscowości po cenach umiarko­
wanych i przystępnych. Poleca się Szan. Publiczności.

Notesy, bloki, albumy, koronki i inne materyały 
* piśm ienne dostarcza po cenach fabrycznych
J. L IB R O D , Warszawa, Marszałkowska 118.

Specyaliści fa chow cy

i  ! i  n lń - M ia m
i podręczni

znajdą stałe zajęcie za dobrem wynagrodzeniem. Zgło­
szenia do firmy

STANISŁAW B A N A N  8 SfCA
Kraków, Sławkowska 6.

Fabryka wagonów w Sanoku
poszukuje stolarzy

do robót wagonowych. Praca w akordzie, zarobek dobry. 
Aprowizacya w Kon sumie fabrycznym. Dla kawalerów 
mieszkanie. Zgłoszenia w fabryce w Sanoku (Gaiicya). 
Po trzechmiesięcznej pracy w fabryce zwraca się koszta 

podróży.

cy  czynnej, udzielonej wojskom  ru sk im i ja k  też 
z .powodu zasad p raw a m iędzynarodowego oi>0' 
w iązującego rów nież n a  te ryto ryu m  miałopeh 
skiliem, tryb u n a ł w yd a ł w yro k  u w a ln ia ją cy  or 
skarżoną od w in y  i  k a ry .

Sprawy partyjne
P o w ia to w a  R a d a  c h ło p s k o -ro b o tn ic z a  w  N °” 

w ym  Sączu zw o ła ła  do Dem u robotniczego ^  
d n iu  17 m a ja  członków7 P P S  m iasta i  pow iatu 
c e le m  om ów ien|a spraw , postanow ionych 
porządku dziennym  kongresu partyjnego. P rZ& 
w odn iczył tow . P ło n k a , sekretarzow ał to1*’' 
G łąb . W  przeszło godzinnem  przem ówienia 
p rzed staw ił tow . Broszk iew icz  w szelk ie  prz®‘ 
c iw  i  za wstąpieniem . p rzed staw icie li P P S  d ° 
rządu. Po  d ysku syi. w  k tó re j brało ud z ia ł kilk® 
m ów ców , uchw alono jednom yśln ie re z o lu c ji 
w yraża ją cą  zau fan ie posłom  P P S , ich  dotyck 
czasowej tak tyce  i  pozostaw iającą decyzyę c° 
do w stąp ien ia  do rządu C entralnem u Kom it®’ 
to w i W ykonaw czem u i  k lubow i poselskiem '1 
P P S , w  prześw iadczeniu, że dz ia łać będą, ja15 
dótąd, l i  ty lk o  d ia  dobra k ra ju  i lu du  pracuj® ' 
cego.

Teatr im . Jc l. Słowackiego. 
P ią tek : ,P a n  poseł".
Sobota: .Po low anie na mężczyznę*. 
Niedziela pop.: ,P an i Chorążyna*. 

W ieczór: .Po low anie na mężczyznę*. 
Teatr „Bagatela**,

P ią te k : P a n i Prezesow a.
Sobota wiecz.: Zakochani.
N iedz ie la  popołudn iu: „Z ak o ch an i". 
N iedz ie la  w ieczorem : „P a n i Prezesow a".

Teatr powszechny 
P ią te k : M iło stk i w ojskow e.
Sobota: K siężn iczka Czardasza.
N iedz ie la popoł.: M iło stk i w ojskow e.

Operetka w  Nowościach. 
P ią te k : Sybilla-
Sobota: G enera ł huzarów . ; %

iTRYBUNA
pismo poświęcone: polityce * administracyi, S°. 
spodarstwu społecznemu, filozofii, historyi, W®!' 
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